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Niedola  prasy
Wczorajszy nuimer „Robotnika' 

Znowu skonfiskowano. Konfiskacie 
uległy uwagi nasze o wytwiiadtaie z 
TWemjerem Kozłowskim co do akcji 
°dibudowy po powodzi. W ypowie­
dzieliśmy kilka własnych uwag. 
-'vpraw dzie krytycznych, ale w tonie 
Spokojnym, bez diemia napastliwości. p mimo to skonfiskowano je. Jeżeli 
krytyka rzeczowa oświadczeń mini­
strów jest niedozwolona, to  czy nie 
Należałoby o tern zawiadomić społe­
czeństwa i prasy?

Kiiika lat ternu nieboszczyk min. 
Pieracki oświadczył w Sejmie, że u- 
staw a prasow a jest na ukończeniu i 
wkrótce stanie się przedmiotem roz 
Praw. Tymczasem mijają lata, a o u- 
®Jawie prasowej nic nie słychać. 
Brak ustawy zaś sprzyja chaosowi w 
dziedzinie prasy. Prawo jest u nas 
'vogóle w niełasce. A cóż dopiero, 
gdy wcale niema ustawy, regulują­
cej stosunki prawne w prasie?

Obecnie jest tak, że cenzor roz- 
Ktrzyga bezapelacyjnie o tern, co 
Wolno pisać. W prawdzie sędzia mo-

uchylić decyzję cenzora, ale to 
Następuje już po dokonanej konliska 
cie.A czy cenzor, choćby najgenial­
niejszy nie może się mylić, zwłasz­
cza, że nie kieruje się literą usta* 
Vy, lecz własnem zdaniem, lub opi- 
kją niektórych władz?

Że nieuporządkowane stosunki pra 
s«we wyrządzają prasie opozycyjnej 
duże szkody materjalne— jest rzeczą 
Zrozumiałą. Ale nietylko prasa na 
lem cierpi, lecz także Skarb. W b. 
O borze pruskim Skarb musi pismu 
^Yrócić stratę, poniesioną wskutek 
konfiskaty, o ile sąd tę konfiskatę 
J^hyli. Tak np. w tych dniach skon­
fiskowano w Inowrocławiu przedruk 
prażeń  naszego sprawozdawcy z o- 
yozu w Berezie Kartuskiej. Konfiska 
^  uchylono i Skarb poniesie jej kosz | 
*a- Komu jest potrzebna taka kosz- 
kw na, a chybiająca celu, gorli­
wość?

Konfiskata lokalna druków, wol- 
^Ych na całej przestrzeni państwa, 
ąłbo odwrotnie: przepuszczanie na
Prowincji druków, skonfiskowanych 
^  W arszawie — jest na porządku 
dziennym. Obywatel państwa może

przeczytać w Krakowie arl 
skonfiskowany tegoż dnia w W ar­
szawie, a w  Gdyni natknąć się na 
białą plamę zamiast artykułu, p rze­
czytanego w przeddzień w  stolicy. 
Czy takie rzeczy są normalne? J e ­
żeli w  różnych dzielnicach państwa 
panują różne ustaw y prasowe, jeżeli 
w każdej miejscowości wieje in­
ny duch wolności prasowej, to 
czyż taka polityka prasowa może 
rościć pretensję do miana — pań­

stwowej? A przecież „sanacja" głosi 
o sobie, że ona i niikt inny prowadzi 
politykę państwową.

Już czas najwyższy, by w prasie 
zapanowały wreszcie stosunki na­
prawdę państwowe, to znaczy, by 
ujednostajniono przepisy prasowe w 
Państwie i ustalono drogą ustawy 
prawa obowiązujące zarówno prasę 
jak i władze,

(jnbj

Zamach na Dollfussa
mieli planować austriaccy hitlerowcy

„Daily Herald" donosi o przyłapaniu 
przez policję szwajcarską austrjackich 
hitlerowców, którzy usiłowali przeszmu- 
glować większą ilość materjałów wy­
buchowych z Niemiec poprzez jezioro 
bodeńskie do Austrji.

„Daily Herald" powtarza przypusz­
czenie policji szwajcarskiej, że bomby 
te przeznaczone były na wykonanie za­
machu na Dollfussa.

Światowy wyścig zbrojeń
ANGIELSKA IZBA LORDÓW UCHWA j zbrojeń została przez gabinet angielski 
LILA ZWIĘKSZENIE FLOTY PO- j postanowiona przed zamknięciem o- 

WIETRZNEJ I brad konferencji rozbrojeniowej i przed
Na posiedzeniu Izby Lordów minister osłatccznemi naradami z Francją. (PAT) 

Lotnictwa lord Londonderry oświad­
czył, że prawdopodobny koszt wykona­
nia angielskiego projektu zwiększenia 
lotnictwa wojskowego aż do r 1938 wy 
nosić będzie około 20 miljonów funtów 
szterłmgów.

Lord Londonderry przedstawił na­
stępnie obecną sytuację i oświadczył, 
że projekty zwiększenia sił lotniczych, 
wysunięte zostały przez wszystkie nie­
mal kraje, na co wyznaczono znaczne 
kredyty, szczególniej w Stanach Zjed­
noczonych, Francji, Włoszech, ZSRR, 
Japonjt, Szwecji, Szwajoarji, Belgji, Ju- 
gosławji i Turcji. „Nie wspominam nic 
o rozwoju lotnictwa w Niemczech". Je 
stem przekonany, mówił minister, że 
decyzja nasza zwiększy nasz wpływ na 
kwestję utrzymania pokoju i przyczyni 
się do przyśpieszenia zawarcia między­
narodowego układu w sprawie ograni­
czenia zbrojeń powietrznych i innych. 
(Powiększa się zbrojenia, żeb y ' je... 
zmniejszyć? ! Red.).

Lord Cecil obawia się, aby decyzja 
rządu nie była uważana za powrót do 
przedwojennej polityki zbrojeń, a tem- 
samem do przedwojennej polityki we 
wszystkich sprawach zagranicznych

Ostatecznie laba Lordów przyjęła 54 
głosami przeciwko 9 rezolucję, aprobu­
jącą politykę lotniczą rządu, odrzuca­
jąc wniosek, przedstawiony przez lorda 
Ponsoniby (Partja Pracy), który wyra­
żał ubolewanie, iż polityka zwiększenia

SZWAJCARJA SIĘ ZBROI
Szef departamentu politycznego 

szwajcarskiej Rady Federalnej, Motta, 
omawiając obecną sytuację politvczna 
w Europie, oraz wytyczne polityki 
szwajcarskiej, wskazał, że Rada Fede­
ralna pod żadnym pozorem ni® da się 
sprowadzić z drogi swej tradycyjnej 
polityki aktywnej neutralności.

Szwajcarja w dalszym ciągu — oSwiad 
czył Motta — będzie udzielać poparcia

szlachetnej instytucji genewskiej, jak­
kolwiek instytucja w swej pracy napo­
tyka na szereg trudności. Obecne v 
runki nakładają jednak n.a Szw&car.ę 
obowiązek Zwrócenia całej jej uwagi 
na kwestję obrony narodowej. Wyra­
żając przekonanie, że nawet w razie 
zbrojnego konfliktu pomiędzy jej za­
przyjaźnionymi sąsiadami — Szwajcarja 
będzie miała zapewnione poszanowanie 
swej neutralności — Motta zakończył, 
że winna on,a jednak spełnić swój obo­
wiązek, t. j. mieć odopowiednią siłę, 
by się bronić przeciw każdemu napast­
nikowi.

W związku z temi faktami „Daily 
Herald" zapowiada przyśpieszenie wy­
jazdu Dollfussa do Włoch dla odwie­
dzenia Mussoliniego. Dollfuss domagać 
się ma natychmiastowego przekazania 
całej sprawy Lidze Narodów, ale Mu­
ssolini ma być temu przeciwny. Jest on 
rzekomo zwolennikiem wspólnego de­
marche mocarstw w Berlinie. W tym 
celu Mussolini zwrócić się miał do rzą­
du brytyjskiego. (PAT.)

Austriacki minister
przeciw Niemcom

Oświadczenie austrjackicgo sekretarza 
stanu Korwinskyego w sprawie akcji tc- 
rorystycznej zaiwiera ostre wycieczki 
pod adresem rządu niemieckiego. Sekre­
tarz stanu podniósł m. in., że akcję te- 
rorystyczną uprawiają z jednej strony 
hitlerowcy, z drugiej socjaliści i komu­
niści. Znamienną jest rzeczą, że Obie 
grupy zaopatrywane są w broń, przemy­
caną z Niemiec. Broń, znaleziona u 
sprawców zamachów pochodziła z fa­
bryk niemieckich. Władze niemieckie, 
tolerują akcję terorystyczną, sprzeczną 
z metodami państw cywilizowanych.

(PAT).
(Odkąd to Austrja doltfussowska zali­

cza się do państw cywilizowanych ? 
Red.).

Pakt wschodni a Polska

Los rządu francuskiego
%

leszcre niewyjaśniony
, Premjer Doumergue wczoraj rano od- 

cały szereg konferencyj politycz- 
w ch, m. in. rozmawiał kolejno z min.
^err io tem , Tardieu i Marin. Po konfe­
k c j a c h  tych prem jer udał się natych- 
^ ' a st do pałacu  Elizejskiego, gdzie zo- 
^ a‘ przyję ty przez p rezyden ta  republi- 

Zapytywany przez dziennikarzy,
^u tnergue odmówił udzielenia wszel- 

ch wyjaśnień, stwierdził jedynie, że

Strafkufący schronili się
S k a r b c a  B a n K u

zgodnie z powziętym planem rada ga­
binetowa odbędzie się dziś o godz. 
17-ej.

Min Harriot po swej konferencji z 
premjerem Doumergue nawiązał odrazu 
kontakt ze swym: przyjaciółmi partyj-

Prasa francuska, omawiając żvwo 
koncepcje Locarna Wschodniego, po­
święca sporo uwagi stanowisku oficjal­
nych sfer polskich, które — jak wia­
domo, jest w tej sprawie dość... niezde 
cydowane i chłodne.

Dziennik paryskij „L‘Oeuvre“ twier­
dzi nawet, że odpowiedź polska na pro 
pozycje francuskie wypadła odmownie, 
i takie w związku z tą odmową snuje 
komentarze: „Minister Barthou dał do 
zrozumienia ambasadorowi polskiemu, 
że we wszystkich stolicach świata (po­
za Londynem) Francja od pewnego cza 
su ma stałe przeciwko sobie gracza poi 
skiego i że w tak ważnej godzinie jak 
obecna, polityka polska zdaje się wspie­
rać politykę niemiecką (podkr. nasze), 
pomimo że nietylko Londyn ale i Rzym 
stanęły po stronie Francji. Stanowisko 
Polski wywołało silne wrażenie w fran 
cuskich kołach politycznych, wrażenie, 
które musiałoby wkońcu zaważyć na 
ciężkich bardzo zobowiązaniach, zacią­
gniętych przez Francję w r. 1921. Gra 
ta musi się skończyć w najbliższych ty 
godniach"...

„Le Jour“, podkreślając, że Niemcy 
za nić słyszeć nie chcą o Locarnie

ktorym'i odbył szereg konferen Wschodniem, tak tę niechęć hitlerow-nymi,
cyj. Rezultaty tych rozmów także nie 
są znane.

ńii 'MaQirytu donoszą: Przed paru dnia- 
ir, wybi:chl strajk robotników, zajętych 
Ij: '  budowie nowego gmachu Barku 
lo zań sk ieg o . Robotnicy w liczbie oko 

schromiAi się do skarbca banku, 
tjyj* zamknęli. Strajkujący oświad- 
iclj .’ Zc nie opuszczą skarbca, dópóki 
Poc „ ania nie będą spełnione, oraz roz 

j W dówkę. Władze postanowiły 
150 strajk w obawie zaburzeń.

K0rne Policjantów otoczyło skarbiec. 
iący -d a m  oddziału oświadczył strajku 

1 ze w ciągu pólgeaziny mają opu­

ścić swą kryjówkę i te  w przeciwnym 
razie będą usunięci przemocą. Po upły­
wie tego czasu puszczono do podziemi 
gazy łzawiące. Część robotników opu­
ściła skarbiec, lecz pozostali schronili 
się jeszcze głębiej. Wpuszczono nową 
porcję gazów, co wkońcu zmusiło straj­
kujących do poddania się.

Wielu robotników było tak osłabio­
nych i oszołomionych działaniem gazów, 
że musiano ich wynosić na noszach z 
podziemi.

slką tłumaczą: „Berlin istotnie żywi
awanturnicze zamiary wobec Rosji Naj 
widoczniej między Polską a Niemcami 
nastąpi? jakiś tajemniczy podbiał kom- 
pcnsat“(!),..

Aluzję do sprawy gwarancyjnego pak 
tu wschodniego uczynił również min. 
Barthou w przemówieniu z okazji od­
słonięcia tablicy pamiątkowej ku czci 
poległych bajończyków. Wspominając o 
przymierzu polsko - francuskiem z r. 
1921, p. Barthou zaapelował do wierno­
ści uczuć polskich względem Francji. 
O istnieniu tej wierności p. Barthou nie 
chce wątpić, uważa przecież, że są 
chwile, gdy należy „ożywić płomie­
nie"...

„Przywódcy Trzeciej Rzeszy usiłowa 
li wyzyskać dotychczasową inercję oraz 
brak solidarności zachodnich mocarstw, 
a w szczególności ostatnie polsko- fran 
cuskie rozbieżności i zdawali się wie­
rzyć w możliwość pozyskania dla swo­
ich wschodnich planów zdobywczych 
najbliższego sąsiada Niemiec, Polskę. 
Zabiegając o życzliwą neutralność Pol­
ski w odniesieniu do „Anschlussu", łu­
dzili się, że wzamian za miraż daleko 
sięgającej ekspansji polskiej ku północy 
i wchodowi uzyskaćby mogli od Pola­
ków zgoidę na rektyfikację wspólnej z 
nimi granicy. W istocie bowiem kierow­
nicy Trzeciej Rezszy nie zrezygnowali 
z możliwości podjęcia pewnego dnia tej 
sprawy, której przedmiotem może być 
tylko opanowanie pracz Niemców pol­

skiego Pomorza i Górnego Śląska... Na-
razie idzie poprostu o zneutralizowanie 
Polski, a następnie e podporządkowa- 
niej jej niemieckim wpływom pod ta­
ką czy inną postacią... Idzie o odwró­
cenie polskich przymierzy, a w każdym 
razie o unicestwienie konwencyj woj­
skowych, których rola byłaby w razie 
wojny dla Niemiec niebezpieczna: a 
równocześnie o wszczęcie akcji, która- 
by mogła doprowadzić do osamotnie­
nia i moralnego rozbrojenia Polaków 
w stosunku d# niebezpieczeństwa, któ­
re grozi im od zachodu"...

Na te przejrzyste cele perfidnej po­
lityki hitlerowskiej i my zwracaliśmy 
już po wielokroć uwagę.

Bd.
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Szpiegostwo japońskie

*
Te charakterystyczne głosy i odgło­

sy francuskie uzupełnimy tu takim cy­
tatem z wydanej niedawno książki gen. 
Wład. Sikorskiego p. t. „Przyszła Woj­
na” (str. 41).

w  S o w i e t a c h
Kolegjum wojskowe Najwyższego Try 

bunału ZSRR rozpatrywało sprawę dy­
wersyjnej bandy szpiegowskiej, która 
działała głównie na linjaioh kolejowych 
łączących centralną Rosję z Dalekim 
Wschodem. Do bandy tej należało wie­
lu urzędników sowieckich, zatrudnio­
nych w centralnych urzędach kemisar- 
jatu komunikacji. Na czele organizacji 
szpiegowskiej stał koreariczyk Kim
Zaen, który przybył z Mandżurji.

Akt oskarżenia zarzucał podsądnym 
szpiegostwo, sabotaż i wywołanie licz­
nych katastrof kolejowych. Katastrofa 
wywołana na linji kolejowej Moskwa— 
Kazań pociągnęła za sobą wielką ilość 
ofiar oraz zniszczenie dwóch lokomo­
tyw i 15 wagonów. Akt oskarżenia wspo 
mina dalej o zderzeniu 2-ch pociągów 
towarowych na stacji Panki, o katastro 
fie pociągu na stacji TJdełnaja i t. d. 
Wszystkie te katastrofy były organizo­
wane przez wyższego urzędnika ruchu 
na stacji Moska — Kozłowa oraz jego 
pomocnika Miszyna.

Trybunał skazał Kim Za.fr, a oraz 
sześciu jego wspólników w tern 3-ch  
inżynierów, na karę śmierci przez roz­
strzelanie. Pozostali oskarżeni zo s ta li  
skaizani ma kary więzieimia do lat 10.

(P. A. T)

Napad hitlerowca
na k o m i s a r z a  pol icj i  w Sa a r b rO ck e n

Na komisarza policji Machtsa, gdy 
szedł do biura, dokonano napadu-

Po drugim strzale napastnika, kom.* 
sarz wyjął rewolwer i zaczął się ostrze­
liwać. Napastnik dał do komisarza 10 
strzałów, nie trafiając go jednakże. Ko­
misarz Machts dał 6 strzałów, a ostatni 
z nich położył napastnika trupem na 
miejscu.

Stwierdzono, iż zabity osobnik nazy­
wał się Baumgartner i należał do partji 
hitlerowskiej. (PAT).
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Pod Warszawą wody opadafą
Potop w SandomiersKiem. — Nowa powódź w Małopolsce. 

Groźba powodzi w Polsce Zachodniej
Niebezpieczeństwo powodzi 
w Warszawie mija

Poziom wody na W iśle w obrębie 
W ielkiej W arszaw y powoli, lecz syste­
m atycznie spada. Gdy jeszcze w ponie­
działek  o godz. 6 ran o  poziom  wody w y­
nosił 5,40 m. ponad poziom  (największy 
przybór w niedzielę o godz. 19 — 5,50 
m.), w e w torek  rano o tej samej godz.- 
n ie w odow skaz ma moście K ierbedzia 
no tow ał już ty lko  5,24, o godiz. 10 — 5,16 
m-, a o godz. 13 — 5,10 m. ponad zero.

W szystkie zagrożone punkty  w obrę­
bie W ielkiej W arszaw y są obecnie bez­
pieczne.

A czkolw iek niebezpieczeństw o minę­
ło, gdyż oczekiw ane-now e fale nie będą 
zbyt w ielkie, jednak najbardziej zagro­
żone słabe punkty są w dalszym ciągu 
w zm acniane na w szelki w ypadek. Przy 
um acnianiu w ałów  uży to  dotąd ogółem 
około 50.000 w orków  z ziemią, nie li­
cząc wszystkich Innych m aterjałów . 0 - 
becnie sytuacja ulegać będzie popraw ie 
z dnia n a  dzień. Środa będzie praw do­
podobnie ostatnim  dniem pogotow ia a- 
larm ow ego na Wiśle w obrębie W iel­
kiej W arszawy.
KRYTYCZNA NOC NA RUDAWCE.

Aby nie dopuścić do rozlania się w o­
dy z W isły na M arymoncie, w ładze 
przeciw pow odziow e zam knęły przepust 
R udaw ki do W isły pod w ałem  Potoc­
kim- P rzepust ten, nasku tek  w ielkiego 
ciśnienia wody, zaczął jednak przecie­
kać w b. gw ałtow ny sposób. Od kilku 
p rze to  dni zaczęto przepom powywać 
wodę z Rudaw ki do W isły m otopom pa­
mi w arszaw skiej s traży  ogniowej, z k tó ­
rych każda pompuje 4,000 litrów  na mi­
nutę. Nie W ystarczyło to  jednak, wobec 
czego przez całą noc z poniedziałku na  
w to rek  tlrwała w ytężona p raca  p ;zy  bu­
dowie prow izorycznego przyczółku przy 
k tó re j zużyto około 2.000 w orków  z zie­
mią i znaczne ilości naw ozu z ikulicz­
nych pól.

P raca  odbywała się w n ad er c ężfcich 
w arunkach, gdyż w oda dochodziła do 
pasa.
ZALANE ZOSTAŁY TYLKO MIEJSCA 

NIEOSŁONIĘTE WAŁAMI.
Stw ierdzić należy, że w  obrębie W iel­

kiej W arszaw y zalana została  tylko po­
siadłość p. K w iatkow skiego pod Biela-

W c z o r a js z a  
Konfiskata „Robotnika"

nami, k tó ry  w czasie budowy w ału Po­
tockiego staw iał ta k  euergczmy sprze­
ciw, że posiadłość jego musiano ominąć 
i z tego powodu te ren  jej znajduje się 
poza w ałem  i był w całości zalany. 
Skutkiem  tego zalany był rów nież odci­
nek szosy K am edułów przy ujściu Ru­
dawki, k tó ry  przylega do m ajątku p- 
Kwiatkowskiego. O prócz tego część 
Pelcowizny, położona między szosą ł 
W isłą, jako nieosłonięta przez wał.

DLACZEGO WAŁY PRZECIEKAŁY?
Przeciekanie wody pod w ałam i za­

obserw ow ano szczególnie w  tych miej­
scach, w  których w ały przebiegały  po 
słabym gruncie, jak  r.-aprz. przez dawne 
łachy wiślane oraz przy n iektórych ślu­
zach, w skutek szkód wyrządzonych w 
w ałach przez kretow iska. Pozatem  w y­
sokość w alów  okazała  się wszędzie do­
stateczna z wyjątkiem  Pelcowizny. Ze 
wszystkich niżej położonych dzielnic nad 
W isłą PelcowŁzna znajduje się stosun­
kow o w najlepszym położeniu. Dlatego 
też  budowę 'innych w ałów  wiślanych wy 
konano wcześniej. Do budowy w alu na 
Pelcowiźnie przystąpiono dopiero w o- 
statnich latach. W skutek różnego ro­
dzaju trudności, budowa wału nie jest 
dotąd ukończona- Z tego powodu, w zo­
rem la t ubiegłych, trzeba  było w chwi­
li n iebezpieczeństw a układać prow izo­
ryczny wał z w orków  napełnionych zie­
mią na szosie Modlińskiej.

KOSZTY AKCJI PRZECIWPOWO­
DZIOWEJ.

Nie ulega wątpliwości, że koszty akcji 
przeciwpowodziowej będą dość znaczne. 
Są to  koszty zw iązane z nabyciem  zna­
cznych ilości worków, przew ozem  zie­
mi i pokryciem  robocizny. N arazie tru ­
dno jest ustalić  ogóltaą wysokość tych 
kosztów ; pokryje je miasto.

STATKI W OBRĘBIE WARSZAWY 
NIE KURSUJĄ.

Od niedzieli s ta tk i spacerow e, z k tó ­
rych mieszkańcy W arszaw y obserw o­
wali z ciekawością wylew Wisły, nie, 
kursują z powodu wysokiego stanu w o­
dy, k tó ry  uniem ożliw ia przepływ an e 
Statków pod mostami. W znowienie ko­
munikacji tej będzie mogło nastąp ć  do­
piero  po znacznym spadku wód.

WODY NA WIŚLE OPADAJĄ.
O godz. 18-ej s-Van wody na Wiśle wy­

nosi! 5,01. Stopień opadania zmmejstsa 
się cokolw iek z powodu d e a rczów, jakie, 
nadają w górne Wisły.

Desracz, który padał wpływa ujemnie
z stan wałów, ale ińefcfązpreczeńsSiwta 

niema żadnego.

Sytuacja powodziowa
In sty tu t H ydrograficzny podaje nastę-

pujące dane o stanie wód:
Nazwa wodo- S tan wody

wskazu w ctm.
Kraków — Wisła m inus 180
Uj. Raby —  Raba plus 200
Nowy Sącz — Dnajec plus 189
Szczucin — W isła plus 265
Sandomierz — Wisła plus 437
Przemyśl — San m inus 112
Uj. Sanu — San —
Zawichost — W isła plus 410
Puław y — W isła plus 391
W arszawa — Wisła plus 522
Wyszków —  Bug plus 42
Pułtusk — Narew plus 18
Płock — W isła plus 473
Toruń —  Wisła plus 523
Grudziądz — Wisła plus 363
Tczew — W isła plus 274

W Warszawie dalsze powolne opada­
nie stanu  wody może być nieco wstrzy-

wa poważnego w ezbrania tej rzeki.
Za ostatnią dobę opady w Siankach 

wyniosły 88 mm, w Truskaw cu—63 mm, 
a w Drohobyczu — 26 mm.

G w ałtow ne opady pochodzeń a bu­
rzowego objęły też  Polskę zachodnią. 
Opady za ostatnią dobę wyniosły w Po­
znaniu i w Bydgoszczy 56 mm, a w G ru­
dziądzu 45 mm.

Slilne opady notow ano też  w Mało- 
pollsce środkowej. W  Tarnow ie nip. opa­
dy za ostatn ią dobę wyniosły 42 mim- 
Pas deszczów przesunął się również ku 
wschodowi kraju, obejmując wojewódz­
two wołyńskiej. N atom iast na Pokuciu, 
w okolicach Kołomyi, Zaleszczyk i Wo- 
rochty opady były nieznaczne i wynio­
sły za ostatn ią dobę w  Zaleszczykach 
5 mm, a w W orocbcie 2 mm.

manę ponieważ w Puławach stan wody 
utrzymuje się od dnia wczorajszego bez
znrany.

W związku ze zwiększonemi opadami 
w środkowym biegu Wisły kulminacja 
dla Płocka przechodzi opóźniona i przy 
stanic nieco wyższym (ok, 480), dla Wło 
cławka wobec tego spodziewać się na­
leży kulminacji oko. 510 w dniu dzisiej­
szym.

W Toruniu nr.leży ofiaćkiwao whsfąpie 
nia kulminacji około południa dnia 25 
b. m. przy stanie zbliżonym do 6,30. 
Stan ten może jednak zostać przekro­
czonym gdyby opady w środkowym bie 
gu W isły trwały nadal.

W  Tczewie należy się liczyć z nastą­
pieniem kulminacji dnia 27 b. m. w go­
dzinach rannych przy stanie nieco prze 
kraczającym 700 cm.

Opady notowane w ostatnich dniach 
w Karpatach wschodnich mogą spowo­
dować znaczniejsze wezbrania w dorze­
czach Dniestru i Prutu.

Krytyczna sytuacja 
w Garwolinie

Wielkie opady 
w tlałopoisce Wschodniej 
i Zachodniej Polski

R aporty, jakie dnia 24 b. m. nadeszły 
do W arszaw y donoszą, iż ulew ne desz­
cze naw iedziły znaczne obszary kraju. 
Niezwykle silne opady zanotow ano w 
M ałopolsce W schodniej, w okolicach 
Truiskawca, D rohobycza i Sianek- Te 
okolice Podkarpacia  s ta n o w ą  dorzecze 
Dniestru, w skutek  czego zachodzi oba-

W  Garwolinie na odcinku wsi Gu- 
sita, starosta powiatowy zarządził natych 
miastową ewakuację ludność’, ponie­
waż zachodziło niebezpieczeństwo 
r  i zerw ania wału i zalania całej wsi. Na 
odcinku wsi Podwierzbie woda zalała 
12 domów. M ieszkańców w ostatniej 
chwili ewakuowano na łodziach. Po­
ziom wód na terenie pow iatu w  godzi­
nach wieczornych obniżył się o 12 ctm. 
Niebezpieczeństwo jednak nie minęło.

Straszliwe spustoszenie
w Sandomierzu

Powifat sandomierski na prztestrzettii 
przeszło 50 kim. długości i do 7 kim. 
wgłąb lądu przedstawia 
JEDNO WIELKIE JEZIORO OBEJMU 
JĄCE PONAD 30.000 MÓRG ORNYCH 
GRUNTÓW ZE ZNISZCZONEMI ZBIO­

RAMI.
Jezioro to miejscami jest głębokie do 

5 mtr. Częściowo zżętą oziminę zabra­
ła woda, sięgająca w niektórych domach 
do połowy strzech.
PONAD PÓŁTORA TYSIĄCA DOMÓW  

JEST ZALANYCH.
Wiele grozi zawaleniem, Kilka domów 

i wiele budynków gospodarczych wo­
da zniosła. Dużo żywego inwentarza 
zatonęło. Część ludności około 4.200 o- 
sób zdążono ewakuować,
RESZTA OCZEKUJE POMOCY NA 

STRYCHACH I DACHACH. 
Zalane zostały wsie w  5-ciu gminach. 
Szosa Sandomierz — Pokrzywnica — 
Osiek, która w pewnych miejscach by-

Wozorajsza konfiskata była 59-tą w 
r. b., a 439-tą za rządów ,,sanacji".

Minister Beck
w Estonji

W poniedziałek na lotnisko wojskowe 
w Tallinie przybył samolotem minister 
spraw zgraniicznych Beck z małżonką, 
dyr Dębickim i towarzyszącymi mu u-
rzędniikami M. S. Z.

Podczas pobytu w Tallinie, m inister 
Beck będzie gościem rządu estońskie­
go.

Zjazd legionistów
odwołany

Zarząd Główny Związku Legjotni- 
ftów  — wobec klęski powodzi, jaka na­
wiedziła znaczną część kraju — posta­
nowił odwołać tegoroczny zjazd legioni­
stów polskich, zwołany do K rakow a w 
dniach 4 — 6 sierpnia b. r.

Polska eskadra
w Leningradzie

Do portu w Leningradzie zawitała es­
kadra polska.

W ładze sow ieckie . p rasa  sow iecka 
w ciepłych słow ach  w itają gości p o l­
skich.

Akcja  r a t u n k o w a
SAMOLOTY W AKCJI RATUNKO­

WEJ,
Aeroklub W arszawski postanow ił od­

dać do dyspozycji Komitetu powodzio­
wego Okręgu W arszawskiego dwa samo 
loity wraz z obsługą, które mogą być u- 
żyite przez Komitet powodziowy w okrę 
gu warszawskim.

Należy zaznaczyć, że samoloty A ero­
klubu W arszawskiego brały już udział 
w akcji przeciwpowodziowej i w tym 
celu odbyły loty do Nowego Sącza.

PRACOWNICY DAJĄ 3 MILJONY 
NA POWODZIAN.

C entralna Rad'a Pracowników Pań­
stwowych i Samorządowych uchwaliła 
na zebraniu delegatów poszczególnych 
organizacyj pracowniczych, tekst oidez 
wy do ogółu urzędników  w  sprawie akcji 
pomocy na rzecz ofir powodizi. Odezwa 
ta wzywa do opada.tikowania się na rzecz 
powodzian przez złożenie \%  ed  upo­
sażenia za miesiące sierpień, wrzesień 
i październik, do dyspozycji Ogólno Pol 
skiego Komitetu Pomocy Ofiarom Po­
wodzi. W edług prowizorycznych obli­
czeń przyniesie to około 3.000.000 zło­
tych na rzecz powodzian.

...A BANK GOSP. KRAJOWEGO 
TYLKO 100.000.

W ładze Banku Gospodarstw a Krajowe

Zatwierdzenie wyroku śmierci
W czoraj stała się wiadomą decyzja 

w sprawie podania o ułaskawienie, 
wniesionego przez obronę członka O. 
U. N. rzemieślnika, S tefana Korpana, 
skazanego na karę  śmierci przez pow ie­
szenie.

Korpan skazany został na śmierć 
przez Sąd Przysięgłych we Lwowie za 
zamordowanie kom endanta posterunku 
P. P. w W ybranów ce, pow iatu Bóbnka, 
wojew. Lwowskiego, przodow nika Ta­

deusza W róbla. Sąd Najwyższy oddalił 
skargę kasacyjną obrony Korpana, tak, 
że wyrok stał się prawomocnym. O bro­
na  zw róciła się do Kancelaaji Cywilnej 
P rezydenta R. P. z prośbą o ułaskawie­
nie. W czoraj Kancelarja Cywilna po­
wiadomiła władze sądowe, iż Prezydent 
R. P. nie skorzystał z praw a łaski.

W yrok śmierci na Korpanie w ykona­
ny ma być we Lwowie. (PID.)

go uchwaliły przekazać do dyspozycji 
ogólno - polskiego kom itetu pomocy o- 
fiatom powodzi kw otę 100.000 zł. na do 
raźną pomoc dla powodzian.
5 MILJONÓW NA ODBUDOWĘ DRÓG

W ładze P. K. O, postanowiły zadekła 
rować kw otę 5 miljcnów złotych na od­
budowę zniszczonych przez powódź tere 
ró w  i dróg.
W BELGII ZBIERAJĄ OFIARY NA 

POWODZIAN.
Klęska powodzi w Polsce wywołała ży­

wy oddźwięk w Belgji. W prasie ogłoszona 
została odezwa, wzywająca do składania 
ofiar na rzeoz powodzian, wydana przez 
wszystkie belgijskie towarzystwa przy ja­
ciół Polski i podpisana przez najwybitniej­
sze osobistości ze wszystkich sfer i odła­
mów społeczeństwa!

Analogiczna odezwa do wychodźtwa pol­
skiego w  Belgji została wydana zbiorowo 
przez wszystkie polskie organizacje wy­
chodźcze w Belgji.

ODEZWA KOMITETU POMOCY 
OFIAROM POWODZI.

Stołeczny K om itet Pomocy Ofiarom 
Powodzi ogłasza następującą odezwę: 

„Mieszkańcy stolicy! Ludność, naw ie­
dzona powodzią, została bez obuwia, o- 
dzieży, żywności i środków  pien ężnych 
na odbudowę. Stołeczny K om -tet Pomo­
cy Ofiarom Powodzi zw raca się przeto  
z apelem  o składanie ofiar pieniężnych 
od 25 liipca r. b. na num erowane listy, 
wydane dozorcom domowym przez S to­
łeczny Komitet, oraz darów  w naturze, 
nie ulegających zepsuciu, na ręce człon­
ków organiizacyj społecznych, zaopatrzo­
nych w urzędow e legitymacje wydziału 
Opieki Społecznej Komisarjatu Rządu. 
Zbiórka darów  w naturze po domach 
odbędzie się od 26 do 31 lłpca r. b. O- 
fiary w  naturze można składać w loka­
lu Kom itetu przy uli. Grzybowskiej 45, 
teł. 585-40 i 202-78.

Ja zalana na wysokości 2 mtr., jest 
zniszczona, również i droga Pokrzyw­
nica — Tarnobrzeg, która jeszcze stoi 
pod wodą. Szosa do mostu w Sandomie­
rzu od strony Zawichosta zniesiona w 
wielu miejscach.
STRATY DORYWCZO OBLICZONE 
PRZEKRACZAJĄ 4 MILJONY ZŁO­

TYCH W ZBIORACH.
Strat obwałowań mostów i zabudo­

wań nie da się obliczyć obecnie gdy 
wszystko znajduje się pod wodą. Akcja 
dożywiania ewakuowanej ludności obej­
muje ponad 1.600 osób i około 1.000 
sztuk inwentarza.

Gmina Dwikowska znajduje się w co­
raz to większem niebezpieczeństwie, 
gdyż wały grożą rozmoknięciem. Akcję 
ratunkową na tym terenie prowadzi 
ludność cywilna i wojsko.

Dunajec znowu przybiera
W powiecie miechowskim stan. n a  

W iśle p raw ie normalny. W powiecie piń- 
czowskim stan wody w rejonie O patow ­
ca pokryw a się rów no z brzegiem. Na­
tom iast w  Dunajcu podnKosła się w oda 
o 20 cm. i praw dopodobnie będzie się 
podnosiła w skutek stałych ulewnych 
deszczów. W rejonie Koszyc woda opa­
da i zrównuje się z brzegiem. W  pow ie­
cie stopnićkim woda przybrała  w  ciągu 
nocy i w zrosła rano  o 20 cm. tak, że 
wynosi 272 cm., ponad stan normalny* 
W powiecie sand >imerskim spadek wo-: 
dy zatrzym ał się i wynosi 4,35 ponad 
stan  normalny.

Od dnia wczorajszego pada ulew ny 
deszcz, który  może pogorszyć sytuację-

W pow iecie iłżeckim woda w rejonie 
Chotczy i Tarłow a obniżyła się i lud­
ność ew akuow ana w róciła do swoich 
domów. W pow. kozien 'ekim  stan  wo­
dy wynosi 3,91 cm. i utrzym uje się n a  
jednym poziomie. Akcja pomocy doży­
w iania w dalszym ciągu trw a : rozwija 
się.

Wiadomości z całego świata

Potoki górskie
wystąpiły znowu z brzegów

W nocy z 23 na 24 b, m. w powiecie 
brzeskim w skutek gwałtownych desz­
czów wezbrały ponownie potoki gór­
skie, zalewając miejscowości Iskową Jur 
bów, Porąbkę, Doły, Łoniową, Niedź­
wiedzie i Bielczę. Drogi i mosty zosta­
ły uszkodzone. W ylew potoków nie bv*ł 
groźny dla domów i ludzi, zniszczył na 
tomiast wszystkie plony.

Nad ranem między godz. 3 a 5,30 za 
notowano przybór wody na  Dunajcu, 
m. in. w pow. brzeskim  z 2.40 cm. na 
3.90 cm. W zrost stanu wody na Dunaj 
cu został spowodowany gwałtownemi 
opadami w dniu wczorajszym. Rzeka 
Gromnik w ezbrała tak  silnie, że zalała 
tor kolejowy na przstrzeni około 100 
mitr. W skutek czego komunikacja kole 
jowa na linji Tarnów  — Nowy Sącz by 
ła przerwana do północy. Stan wody na 
W isłoce w Mielcu wynosi 1.40 ponad 
normalny, a w Garnuszowiicach u Uj­
ścia do W sły 4.34 ponad normalny.

Ludność ewakuowaną z miejscowości 
zalanych umieszczono w  uprzednio 
przygotowanych budynkach, gdzie zad 
patrzono ją w żywność i otoczono opie 
ką sanitarną. W ypadków chorób zakaź 
nych dotychczas nie stwierdzono.

Nowa powódź w Tarnowskiem
W czoraj w godzinach popołudniowych 

nad Tarnowem i okolicami przeszła 
gwałtowna burza z ulewnym deszczem  
1 piorunami. Ulewie towarzyszył grad. 
W niektórych miejscowościach burza 
przybrała charakter oberwania sr? 
chmury. Między in. w Czchowie gwał­
towny wicher i strumienie wody zwa­
liły dom, stojący na urwisku. TRZY O- 

J SOBY PONIOSŁY ŚMIERĆ.

— Parowiec niemiecki „Monterosa" na 
pokładzie którego znajdowało się 1200 pa­
sażerów i 280 ludzi załogi, osiadł na ska­
łach podwodnych w pobliżu Thorshawen w 
Danji. Przyczyną katastro fy  była prawdo 
podobnie mgła. Pasażerom i załodze nie 
grozi żadne niebezpieczństwo.

— Według oficjalnych danych w powo­
dzi na Korei utonęło 29 osób, 21 jest ra n ­
nych, a 18 zaginęło.

— Klęska powodzi w Korei przyjm uje 
coraz większe rozmiary. Rzeka Kinto wy­
lała, za tapiając olbrzymie przestrzenie. W 
mieście Kogem zanjduje się pod wodą 3500 
domów.

— W Skoplje (Jugosławja) term om etr 
wskazywał 46 stopni w cieniu, 60 na słoń­
cu. Podobno upały panują również i w in­
nych częściach Jugosławji. Zanotowano li­
czne wypadki porażenia słonecznego.

— W ciągu ubiegłej niedzieli wydarzył 
się na terenie Niemiec szereg tragicznych 
katastro f samochodowych.

— Gwałtowny deszcz, jaki spadł w nie­
dzielę wieczór w północnych Niemczech, 
przyczynił się znacznie do stłumienia ol­
brzymiego pożaru lasów w Friedrichswal- 
dzie. Ogień zniszczył 5000 morgów magde­
burskich lasów.

Pod Zgorzelicami pociąg osobowy na­
jechał na samochód pasażerski, wiozący 
dwuch wyższych urzędników państwowych, 
Jeden z nich został zabity, drugi jest cięż­
ko ranny. Samochód arcybiskupa djecezji 
Paderborn dr. Kleina, przejechał 4-letnią 
dziewczynkę. Samochód arcybiskupa sto­
czył się do rowu. Arcybiskup Klein nie od­
niósł żadnych obrażeń, dziecko natom iast 
poniosło śmierć.

* *
#

W  okolicach Pilzna wylały rzeki W i­
słoka i Duloza. Powódź zalała w  Pilzni® 
200 domów, z których 12 uległo zupę* 
nemu zniszczeniu. Szkody są znaczne-

W edi z Wisły przelewa si« 
do Brdy

Stan wody na W i ś le  przv Brdyujściu 
wynosi 7 m., czyli 3 tn. 70 cm. ponad 
stan normalny. (Stan normalny wyno®1 
3.30). O b e c n i e  w o b e c  podniesienia 
poziomu, woda z W isły przelew a się W 1 
do Brdy.

POD TORUNIEM.
W Toruniu stan  wody ua W iśle , 

nosił 5,25. W oda zalała okoli(*,zrjc Ił** 
i pola pod Otłoczyrtem i Złolorją.

W oda w dalszym ciągu przybiera  0 
koło 3 c,m. na  godzinę.



Nit błota i krwi
Pochód faszyzmu rozpacizął się we 

W łoszech. Uważamy początkowo — 
nawet przez socjalistów włoskich — 
za zjawisko krótkotrw ałe i lokalne, 
stał się wzorem dio naśladowania dla 
borżnazji wszystkich krajów Niema 
kraju, gdizie nie mobilizowałyby się 
najrozmaitszych barw  „koszule’ .
Jesaacze piraed kilku laty  Mussolini 
zapewniał, że faszyzm nie jest arty­
kułem na eksport, ale ostaitniiemi cza­
sy zmienił zdanie i ogłosił, że w cią­
gu najbliższych dziesięciu lat cała 
Europa będzie faszystowska. W obu 
wypadkach był w  błędzie.

W łochy (1922 r.) i Niemcy (1933 
r.), to  dwa główne etapy rozwoju fa­
szyzmu. Ale W łochy były tylko 
sizkołą ratowania walącego się kapi­
talizmu dila innych krajów, Niemcy 
zaś są krajem kluczowym dla sytua­
cji politycznej w  Europie. Ich poło­
żenie geograficzne, ich rozwój gospo­
darczy, ich struktura socjalna — to 
wszystko sprawia, że taim w dużej 
mierze rozstrzygają się walki, decy­
dujące o przyszłości całej naszej czę­
ści świata. Zwycięstwo Hitlera rzu­
ciło cień ponury na całą Europę; wy­
darzenia w  Austrji, w Estonji, na Ło­
twie, w  Bułgiarji rozegrały się w cie­
niu swastyki triumfującej.

W reszcie Niemcy są krajem, w któ 
rym faszyzm wykrystalizował swoje 
oblicze duchowe przed swem doj­
ściem do władzy; walczył o nią przez 
'lat 14, miał czas dokładnie określić 
swoje cele i swoje drogi, miał też 
możność zmobilizowania pod swoje- 
mi sztandaram i kilkunastu miljonów 
zwolenników i stworzyć sobie takie 
oparcie masowe, jakiego nie miał fa­
szyzm w  żadnym innym kraju.

To wszystko sprawia, że obserwu­
jemy hitleryzm z najwyższą uwagą. 
Twierdzimy, że nad ranem 30 czerw ­
ca b. r. przekroczył faszyzm swój 
punkt szczytowy nietylko w  Niem­
czech, ale w  całej Europie.

Charakterystyczną jest rzeczą, jak 
faszyzm w innych krajach reagował 
na ostatnie wydarzenia niemieckie. 
Z wyjątkiem austriackiego Dollfussa, 
przejawił pełną solidarność z Hitle­
r e m ,  Praisa włoska jest tak  samo 
zuniformowana jak niemiecka. Jak  
informowała on swych czytelników? 
iW ten  sposób, że mogła potem powo­
łać się na następującą pochwałę z 
Berlina:

„Cała prasa niemiecka przynosi dzisiaj 
w bardzo obszernych korespondencjach ko­
mentarze zagraniczne do dramatycznych 
wydarzeń sobotnich. 2 pośród tych głosów 
podkreśla się zwłaszcza ocenę prasy włos­
kiej, uznając w niej, jak zawsze, gruntow­
ny objektywizm, połączony z sympatją dla 
sprawy narodowo - socjalistycznej i jej 
■wodza".

A co to  jest „gruntowny objekty- 
wizm“ prasy włoskiej? To jest po­
gląd, wypowiedziany przez turyńską 
.,La Statmpa", a obowiązujący dla ca­
łej włoskiej prasy, będącej tylko tu ­
bą dyktatury: „W ystarczy nam po­
zostać wiernym wersjom oficjalnym 
(niemieckim), które powtarzam y i od 
których się nie różnimy".
M W * * * " * "  — ■* « — ■ w  ■t w — —

S .d. Marceli DOBRZYŃSKI
Choroby weneryczne, skórne I płciowe
ni. P ie ra c k te g o  15, daw na Foksal, 9-2 i 58.

„II regime fas cista” w  Kremonie u- 
waża, iż „to  co teriaz robi Hitler, jeet 
bezsprzecznie jego sukcesem", a 
wszelkie odmienne poglądy dykto­
wane są „przez środowiska Żydów 
amerykańskich lub wygnańców nie­
mieckich w Paryżu"; „najgwałtow­
niejsze zaprzeczę,ndia (wersjom hitle­
rowskim) przychodzą z Paryża i z 
Moskwy". U nas dawtniiej w  takiej 
sytuacji mówiono o nakazach z Ber­
lina i z Moskwy.

Tak więc, przez hitlerowskie oku­
lary, patrzy na Trzecią Rzeszę w ło­
ska prasa. A ocena ludności W łoch? 
Nietylko w Niemczech wzrósł po ­
pyt na gazety szwajcarskie, holen­
derskie, skandynawskie; niektóre z 
mich sprzedają w Berlinie po 30 do 
40 tysięcy egzemplarzy dziennie. 
Rzymski korespondent jednej z ga­
zet, wychodzących w  Czechosłowa­
cji, pisze o talkiem zjawisku we W ło­
szech :

„Wydarzenia niemieckie sławi urzędowo 
— publiczna opirnja włoska, jako osobisty 
trumf Hitlera... Pogląd Wiocha przed i  po 
czytamu gazet, o ile są to gazety włoskie, 
jest natomiast djametralnie odmienny od 
drukowanego... W całych Włoszech w pół 
godziny po nadejściu poczty neutralnej 
wszystkie gazety nic-wloskie zostały cał­
kowicie ivykupione i  szły potem z ręki do 
ręki po lichwiarskich cenach",

Innemi słowy: Włochy, odcięte
przez swoja prasę od rzetelnej oceny 
wydarzeń, mimo to odczuły niemiec­
ką „czarną sobotę" jako cios dila fa­
szyzmu, nietylko dla hiltleryzmu, ale 
dla całego prądu faszystowskiego wo 
góle. I tak  samo odczuł ją cały 
świat. Słusznie.

Faszyzm żyje legendą, mitem, bez­
ustannie podsycaną histerja masową. 
Entuzjazm ma zastąpić chleb. Co- 
praw da wskazują na przykład Rosji 
bolszewickiej, gdzie mobilizacja en­
tuzjazmu skłoniła masy dio wyrze­
czeń i poświęceń — ale tylko na o- 
kreślony okres pięciu lait. Trzeba 
pamiętać, że Sowiety za cenę kilku­
letniego głodowania zapowiedziały 
swej ludności wspaniałą przyszłość i 
jeśli przyrzeczenia nile dotrzymają, 
zapłacą kiedyś gorzko za to. Fa­
szyzm proklamuje niższy poziom ży­
cia już na stałe. A na stałe samym 
entuzjazmem żyć nie można. „Po­
wszechna nędza, złagodzona przez 
entuzjazm i umocniona przez teror" 
— tak określono państw o narodowo- 
„socjailistyczne" (Konrad Heiden). 
Są wszelkie dane po temu, że nędza 
mas w Niemczech hitlerowskich bę­
dzie dalej wzrastała. Razem z nią 
w zrasta teror. Ale razem z nędzą 
i terorem  nie będzie w zrastał entu­
zjazm. Mit nowego państwa^ będzie 
się szybko chylił ku upadkowi. Dzień 
30 czerwca zadał mu śmiertelny cios.

Istnieją różne składniki owego 
„mitu". Są to słynne imponderabilja, 
czynniki nie dające się zmierzyć i 
zważyć, czynniki moralne, które tak 
chętnie przeciwstawia faszyzm „ma­
terializmowi" marksistów. Należy tu  
wierność, honor, ład.

Zwłaszcza pojęcie wierności od­
grywa w Niemczech ogromną rolę. 
Jest to  nietylko wierność staropru- 
ska, ale zaczerpnięta ze świata 
przedhistorycznych baśni „wierność 
Nibelungów". ,,Bądź zawsze wierny

Przegląd prasy
i rzetelny”, taką  malodję wydzwa­
niały dzwony kościoła garnizonowe­
go w Poiczdamie w  dniu otwarcia 
shitleryzowanego Reichstagu.

A ta  cała historja hitleryzmu, to 
bezustanne walki klik, które H itler 
nawzajem paraliżował i między któ- 
rem i balansował. Do pełni władzy 
doszedł H itler przez złamanie w ier­
ności, przez oszukanie prezydenta 
Hindienburga i swych przyjaciół nie­
miecko - narodowych (monarchiści 
Hugeniberga). W ykwilował ich i zli­
kwidował. A  teraz, czy przyjmiemy 
wersję o spisku Roehmia przeciw Hi­
tlerowi, czy ją odwrócimy — jedno  
pozostaje pewne: zdradzano się na­
wzajem, zdradzano się masowo w e­
w nątrz faszyzmu, świeżo ogłosił 
„Vorwarts" listę działaczy socjali­
stycznych, zamordowanych przez 
hitlerowców. 78 nazwisk. Ale to  byli 
wrogowie; ludzie bezbronni, ale nie­
przyjaciele. Teraiz wymordowano 
swoich. Czy było ich 77, czy 241 — 
rzeź była masowa. .Wierność Nibelun 
gów, ozy wierność najemnych lands-
knechtów  ?

Ład faszystowski przeciwstawia 
się demo - liberalnej niepewności 
stosunków, raietrwaiłości władz. 
Przez pełny rok nańigrawała się pra­
sa  niemiecka ze słabości Francji', 
gdzie raz po raz obalano ministrów 
w drodze głosowania. Z biblji fa­
szystowskiej („Maim Kampf”) wiado­
mo, że Francja to  naród Mulatów, 
zbliżający się coraz bardziej do kul­
tury murzyńskiej, to  naród, który 
jest zbrodnią przeciw  białej rasie. 
Hitler pokazał, jak się obala mini­
strów: m inistra Roehma kazał roz­
strzelać. O, to  iest ład! Mowa Hi­
tle ra  w Reichstagu dnia 13 b. m. 
.przedstawiła Niemcy, Jako kłębowi­
sko spisków, i to spisków na samych 
szczytach aparatu państwowego. O, 
ito jest ład; o, to  jedność narodowa!

A honor? H itler napewno podzie­
la pogląd Papena, że jest rzeczą nie­
godną męża niemieckiego, aby umie­
ra ł w  łóżku. W alka jednak może być 
piękną rzeczą tylko gdy obaj zapa­
śnicy mają miecz w  ręku. Mordo­
wanie bezbronnych (do tej pory po­
dobno 2597 ofiar) nie budzi w  świę­
cie podziwu, bez względu na to, kim 
są mordowani. Możliwe, że H itler 
zna doskonale psychologję Niemców. 
Ale talk samo, jak w  czasie wojny 
światowej, okazali teraiz przywódcy 
Rzeszy niemieckiej zdumiewającą 
ignorancję psychologji innych naro­
dów, od których — chcąc naechcąc 
— Niemcy są zależne. Za roizstrze- 
liwamie bezbronnych w Dinant zapła­
cili przystąpieniem Anglji do koali­
cji, za rozstrzelanie kobiety Edyty 
Cavell w  Brukseli zapłacili wprowa­
dzeniem powszechnego obowiązku 
służby wojskowej w  Anglji —  ̂poraź 
pierwszy, odkąd Anglja istnieje. Za­
płacili przegraną w  wojnile.

Wierność? Ład? Honor? Nie, bło­
to i krew. „

ANDRZEJ SIERP.
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Każdy socjalista 
musi rozpowszechniać 

i prasą robotniczą

NAPRAWDĘ...
,,Kurjex Poranny" wciąż powraca do 

sprawy jednolitego frontu robotniczego. 
Ponieważ wybory samorządowe zostały 
narazle odiroczone, dziennik ten chciał­
by przynajmniej w 'radzie tymczasowej 
widzieć „realną siłę robotniczą ’, „wie­
dzącą, czego chce”.

Otóż jako (przedstawiciele wielkiego 
odłamu klasy robotniczej chcielibyśmy 
raz nareszcie usłyszeć od „Kurjera Po­
rannego" nie kwieciste frazesy, lecz wy­
raźny program gospodarka miejskiej, od­
powiadaj ąey interesom  szerokich mas 
ludności stolicy, a klasy robotniczej w  
szczególności.

Zresztą ogłoszenie nawet takiego pro­
gramu przez „Kur. P or.1 to jeszcze m.e 
dowód, że popierani przez dzier.nik ten  
różni Monaczewscy i Jaworowscy pro­
gram ten wykonają i cizy nie staną na 
baczność, gdy zgóry przyjdzie .rany roz­
kaz, sprzeczny z programem,

„Kurjer Poranny" sam zresztą podko­
puje zaufanie do zapewnień, wychodzą­
cych z obozu, który reprezentuje. DiZiieLw 
nik ten bowiem pisze:

W chwili obecnej, gdy mamy podo­
bno naprawdę rozwinąć akcję gospo­
darczą, zwróceni „frontem do chłopa i 
robotnika", należy przypuszczać i t. d.

A to  dobre sobie! Od przeszło ośmiu 
lat stale słyszym y od „sanacyjnyoh ‘ bon­
zów, że dhłop i robotnik to oczko w  
głowie „sanacji", a tu naraz dowiadu­
jemy się, że teraz dopiero „naprawdę 
i to  także z zastrzeżeniem .podobno , 
a dotychczas wszystkie obiecamlki i 
„fronty" to były źairty!

Nie, panowie dobrodzieje klasy robot­
niczej! Robotnicy nie dadzą się złapać 
na lep waszych mętnych wywodów, a  
dla klasy robotniczej jest zupełnie bez 
różnicy czy w  tymczasowej radzie będą 
zasiadali sami panowie Winkowscy, czy 
sami panowie Moraczewscy.

Naprawdę i bez... „podobno!
ECHA OLIMPJADY ROBOTNICZEJ.

Z okazji Olimpjady Robotniczej w  Cze 
chasłowacji napisaliśmy artykuł o  przy­
mierzu .armji z robotnikami. Na arty- 
ikuł natsz odpowiedziała „Gazeta War­
szawska’ , a obecnie zabrał głos także 
„Czerwoniak”.

Brukow iec tak pisze:
„W Pradze czeskiej odbyła się „o- 

limpjada robotnicza", W popisach tych 
sportowych wzięło udział również i 
wojsko, popisując się ćwiczeniami gi- 
mnastyczmemi. Dowiedziawszy się o 
tym normalnym zresztą — fakcie 

wpadł „Robotnik" w zachwyt. Uznał to 
za „sensację", za „przymierze anmji z 
robotnikami" i wysunął wniosek, że ta 
kie „sprzymierzania się“ stanowi „je­
dynie skuteczny warunek obrony re­
publiki”.

Dla ścisłości dodamy, że była to 0 -  
limipjada robotników socjalistów.

Wszystkiego spodizewaliśmy się, ale 
żeby brukowiec ,.samacyjny uznał u- 
dfciiał wojska w  zlocne socjalistycznym  
za „normalny fakt” — tego dalibóg nie 
przewidywaliśmy. A gdizie, jeśli wolno 
zapytać, zachodzą podobne „normalne 
fakty"? Czy redaktorzy „Czerwonaka" 
już widzieli polskich żołnierzy na zlo­
tach socjalistycznych sportowców w  
Polsce, które to żloty są — nawiasem  
mówiąc — od pewnego czasu są zaka­
zywane przez władze?

„Czerwon’ak” twierdzi, że armja na­
sza służy Państwu.

I tu znowu zachodzi wypadek, że po­
między państwem w  naszem pojęciu, a

państwem w pojęciu rządzącego o6da»
leży głęboka przepaść. Dla naa państwo 
nie jest pojęciem oderwanem, ani też  
straszakiem dla tłumu, jak'em było u  
endeków w swoim czasie hasło „B óg i 
Ojczyzna". My rozumiemy Państwo ja­
ko Państwo lUidzi pracy i chcem y aby 
armja conajmniej nie była używana prze 
©i/w światu pracy jak to się dzieje w krar
ja>ch faszystowskich.

Dalej „Czerwoniak pisze:
„Z wynurzeń obu organów party}* 

nych przekonujemy się (po polsku pi­
sze się i mówi: przekonywamy się. —> 
Przyp. Red.) dopiero, jakie to szcaą- 
ście dla Polski, że ani ludzie z „Robot­
nika" ani z „Gazety Warszawskiej" 
nie mają możności wpływania na or­
ganizację państwa, a więc i wojska", 

Znowu nieporozumienie! To, że ludzie 
z „Robotnika" nie mają możności wpły­
wania na organrzaq'ę Państwa, wcale 
nie jest szczęściem dila Polski, lecz ©o- 
naijtwyżej dla „Czerwonlaka".

W końou artykułu zdarzył się lapsus: 
Pisze on:

„Nad naszą armją będzie bowiem 
powiewał tylko sztandar państwowy. 
Nie będzie ona ani „czerwoni" ani 

„białą" — a tylko polską".
Ale .akurat jest tak, że państwowy 

sztandar polski jest właśnie i czerwony 
{ biały! *. y. z.

Przy nadm iernej otyłości należy stosować 
krajową MOSZYŃSKĄ WODĘ GORZKĄ
w dawce od Vł — 1 szklanki. Sprzedaż w 
aptekach i składach aptecznych.

Spryciarze i tchórze
Policja ujęła w Łodzi szajkę oszu­

stów, którzy, podając się za przedstawi 
cieli rozmaitych instytucyj i stowarzy­
szeń, wyłudzali od firm przemysłowych 
i osób prywatnych „ofiary" na fanta­
styczne cele.

Jeden z oszustów niejaki Żnchowski, 
podawał się za przedstawiciela ZW. 
STRZELECKIEGO, albo ZW. REZER. 
WISTÓW, i na żądanie okazywał jakieś 
„dokumenty" z rzekomemi podpisami 
wysoko postawionych osób.

Drugi oszust, nazwiskiem Zlotow-Ra 
zin, zbrojny w takież dokumenty, wy­
stępował znowu jako przedstawiciel 
ZW. REZERWISTÓW - MARYNARZY 
i zbierał składki „na ochronę pograni­
cza morskiego"..

Dzięki pomysłowemu doborowi tych 
■wiązkowych szyldów oraz posiadanym 
„dokumentom", oszustom działo się 
bardzo dobrze. Dość powiedzieć, że w 
ciągu niedługiego czasu wyłudzili oni 
od „ofiarodawców" około 20.000 zło­
tych, a „tytuły" ich i „rekomendacje" 
siały respekt tak wielld, że za... stare 
kalendarze płacono im po kilkanaście 
złotych.

Historyjki takie zdarzają Się w pa- 
sfcych czasach bardzo często, a charak­
terystyczne jest w nich to, że rekwizy­
ty i akcesorja oszustów, zawsze te sa­
me, odznaczają się wysokim stopniem— 
aktualności.

Ale jeśli ktoś godzi się płacić kilka­
naście złotych za kalendarz zeszłorocz­
ny dlatego tylko, że sprzedaje mu go 
„strzelec" albo „rezerwista", — to, do­
prawdy, powiedzieć trzeba, że — strach 
bardzo wiele może, lecz kiepskim jest 
doradcą.

Fakty powyższe świadczą wymownie 
o atmosferze, w jakiej żyjemy.

X.

K u l t  c i a ł a
Moje wywczasy

Co to jeet urolp? Co to są ferje, waka­
cje?

Ażeby odpowiedzieć na te pytania, musi­
my przedew8zy8tlciem odpowiedzieć sobie 
>la pytanie, co to jest człowiek?

Czlowiek — to król stworzenia. Tak sam 
siebie nazwał. Elekcji, ni wyborów nie by- 
*°- Król — samozwaniec.

Co o tym samozwańczym królu sądzą 
tnne stworzenia, można już z tego wniosko 
10ać, j e pierWsza lepsza mucha siada kró- 
i°Wi stworzenia na nosie i kpi sobie z niego 
v> żywe oczy; małpy zaś, z racji bliskiego 
Pokreyńeństwa mogące coś więcej o czlo- 
^ eku powiedzieć, powiadają: Jaki tam z 
nic9o król! Poprostu zwyrodniała małpa, 

dodatku chora na manję wielkości! 
^ ie lu  uczciwych i rozumnych ludzi po- 

,**ela tę opinję małp o człowieku, głośno 
^'dnak nikt tego nie śmie ze zrozumiałych 

-Ulędów powiedzieć. Uważają także za 
^ rrinchwalstwo, gdy łudzie porównywają 
f. ? do wilków, mówiąc, że człowiek człouńe 

wilkiem jest. Tak dobrze nie jest i"dl
A l eV nie zasłużyli sobie na taki despekt. 
p-oc 1 W^°y siedzą cicho i oonajwyżej po 

“ofc w lasach wyją, oraz zgrzytają kla- 
Zc złości

Wogóle nie cieszymy się w świccie zbyt 
dobrą opinją i  gdyby istniała wolność sło­
wa i  wszelkie stworzenie mogło mówić, 
dowiedzielibyśmy się o sobie wielu niemi­
łych rzeczy.

Atoli przychodzi taka pora co roku, kie­
dy to człowiekowi już nie wystarcza rola 
króla stworzenia i pragnie sam sobie być 
bogiem. Jest to pora urlopów, fery j i  wa- 
kacyj. Na ten czas człowiek wyzbywa się 
nawet tych niewielkich resztek tkwiąoej 
jeszcze w nim ludzkości i staje się już zu­
pełnie zimnym draniem, egoistą i  sobkiem 
w każdym calu. Odbywa on wtedy piel­
grzymki do słynących z cudów miejsc, zwa 
nych uzdrowisńami, gdzie uprawia kult 
własnego ciała,

Posłuchajcie w tokiem uzdrowisku, jak 
ten samozwańczy bożek przemawia. Jest 
tylko świat i on, świat ten wypełniający. 
Co wyraz to „ja". Ja jadłem, ja  piłem, ja  
spałem, ja  się kąpałem, ja  brałem masaż, 
ja  ziewałem, ja  kichałem, i t. p. W  War­
szawie drań wymyśla na życie, że parszy­
we, a tam wszystko czyni, żeby tego życia 
na juknadłużej starczyło.

Czy przysłuchaliście się kiedykolwiek 
rozmowom, prowadzonym przez ludzi na

deptaku uzdrowiskowym lub u> parku zdro 
jourym? /

N ie? A  to wielka szkoda. %Jest więc godzina dziewiąta i  minut 15 z 
panie z prześcieradłami i  płaszczami kąpie 
lowemi na ręku wracają z kąpieli.

—- Wie pani, ważyłam się dzisiaj.
—  No i jakże?
—  Ubyło mi dwa kilo. Ogromnie się cie­

szę.
Z  dalszych wynurzeń uradowanej damy 

dowiaduję się, zresztą nie ja  jeden, lecz 
wszyscy znajdujący się w promieniu 20 
metrów, że bawi ona tu  od tygodnia i  że 
dzień pobytu w uzdrowisku kosztuje ją do 
20 zł.

Robię naprędce obliczenie. Baba waży 
conajmniej 80 kilo. Jeżeli nadal będzie jej 
ubywało po 2 kilo tygodniowo, to musi ją 
mąż Ą0 tygodni tu potrzymać, żeby baba 
zupełnie ulotniła się( Licząc po H 0 zł. ty­
godniowo, wyniesie to 5600 zł.

Jeszcze raz rzucam okiem na babę i my­
ślę sobie: Warto. Rozwód drożej wyniesie. 
Spryciarz z tego męża!

Potem sprawdzam rachunek. 'Jeżeli ba­
bie przez 7 dni ubyło 2 kilo, a kosztowało 
to HO zł., to 1 kilo mięsa kosztuje 70 zł., a 
80 kilo żywej wagi 5600 zł.

Nie, n ikt tyle za tę sztukę nie da!
Na sąsiedniej ławce jakiś starszawy pan 

perswaduje leciwej niewieście:
—  Ja płacę za pensjonat 12 zł., ale do- j

staję siedm razy dziennie jeść.
Nie mogę dłużej milczeć.
— Przepraszam pana, czy pan z War­

szawy? — zapytuję.
— Tak jest   odpotciada siedem razy

dziennie karmiony.
—  A  czy chodzi pan do ZOO?
— A  jakże.
_  A słonia pan tam widział?
—  O czyw iście.
  p 0 nieeh pan sobie wyobrazi, że ten

słoń żre tylko dwa razy na dzień,
Przeniosłem się gdzieindziej. .
Dwie starsze panie zwierzają się wzaje­

mnie z  chorob.
 Byłam już u czterech lekarzy i  żaden

z nich nie może poznać się na mej choro­
bie.

—  A  co pani właściwie jest?
— Nic.
— Więc może pani jest zdrowa?
— Gdybym była zdrowa, to bym prze­

cież tu nie przyjeżdżała.
— A mnie dopiero piąty lekarz powie­

dział, że mam nerwy. To mnie dopiero zde­
nerwowało! Bo skąd, proszę pani, do mnie 
nerwy? W naszej rodzinie nikt nie miał 
nerwów.

'A z drugiej strony inna jejmość zwierza 
się młodemu człowiekowi:

— Na śniadanie — kalafior, «a obiad 
kalafior, na kolację — kalafior. Przepra­
szam, powiadam do właścicielki „Gejszy"

—( świat nie składa się z samych kalafio­
rów.

Zanotowałem ten głęboki aloryzm i 
czmychnąłem na drugi koniec parku.

Na ławce przytuleni do siebie młodzie­
niec i panienka.

 N o  myślę sobie — ci ohyba nie mó
wią ani o kalafiorach, ani o nerwach, ani 
o nasiadówkach.

Siadam i  podsłuchuję.
Dolatuje mnie kilkakrotnie w y p o w ie d z ią  

ny wyraz Improwizacja, No, nareszcie kto 
porusza wznioślejsze tematy. Ktoś mówi o 
Mickiewiczu. A  może o Szopenie..

Przedstawiam się i przepraszam, że na­
rzucam się swoją osobą, ale, powiadam, 
nie 'mam tu z kim gadać, ponieważ nie e 
czę się, nie kąpię się, nie mam nerw w, 
nie chudnę, nie jadam kalafior w. - Van 
stwo -  dodaję -  Słyszałem mówiliście o 
Improwizacji. Czy wolno mi przyłączyć
się do dyskusji? .

W  oczach młodej pary wyczytałem zdzi­
wienie. Ona spojrzała na niego, on spojrzał 
na nią, poczem panienka, istne „dziewczę .  
buzią jak malina", odezwała się:

— Pan się przesłyszał. Nic mówiliśmy o 
Improwizacji, lecz o aprowizacji.

Przeprosiłem i odszedłem.
A niechże cię piorun trzaśnie, ty, królu 

stworzenia na urlopie!
ULTIMUS
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Sprawa strajku
w fabryce guzików Radzymińska 7

W  num erze 205 „K urjera  C odzienne­
go'' -ukazała się n o ta tk a  p. t. „S tra jk  
p rzez  pom yłkę", w  k tó re j zupe łn ie  te n ­
dencyjn ie  p rzedstaw ia  się p rzeb ieg  
s tra jk u  w fabryce guzików , za tru d n ia ­
jącej ponad 300 robotn ików .

W  n o ta tce  te j p isze się m iędzy inne- 
m i: .,Na zw ołanej u in sp e k to ra  p racy  
p. Szum skiego konferencji dw ustronnej, 
dy rek c ja  w yjaśn iła , że n ie  m ia ła  bynaj­
m niej zam iaru  uszczuplać w  czem koł- 
wilek p ra w  robo tn iczych  i zobow iązuje 
się  n a w e t uroczyście  tego n.ie czynić.

W obec tak iego  ośw iadczenia robotn i 
cy p rzy stąp ili do p racy".

O tóż m usim y zaznaczyć, że w brew  te  
mu co tw ierdz i pow yższa no ta tk a , fak ­

tycznie robotn icy  przez k rzyw dzące ich 
ob liczanie ako rdów  m ają obniżone z a ­
robki. M usim y dodać, że za robk i w  tej 
fabryce są n iższe niż w innych fab ry ­
kach  guzików.

N ow ow prow adzone w aru n k i p łacy  ma 
ją  obow iązyw ać ty tu łem  p ró b y  do dnia 
11 sierpnia.

A  w ięc nie o zm ienione godziny p ra ­
cy  tu  idzie jak  podaje „K ur. C cdz.", ale
0 znaczne pogorszenie w arunków  pracy
1 p łacy  w  fabryce, Idzie w reszc ie  o to , 
że robo tn icy  są n iem iło s ie rn ie  w yzy­
skiw ani przez dy rek c ję  fab ryk i i n ie  
zdołają tego fak tu  u k ryć  żadne w y k rę t­
n e  n o ta tk i burżuazyjnyoh pism.

(WRAP).

Dalsze kurczenie się obiegu banknotów
B ilans B anku  Polskiego za  drugą d e ­

k a d ę  liipca w ykazuje spadek  obiegu 
* ban k n o tó w  o 27,6 mili, do 879,4 milj. 

zło tych.
Poszczególne pozyoje b ilansu n a  dzień 

20 łipoa są nas tępu jące : Zapas z ło ta  p o ­
w iększy ł się o 0,5 milj. do 491,2 milj. 
z ło tych . S tan  p ien iędzy  zagranicznych 
i dew iz obniżył się c 2,8 milj. do 41,4

milj. złotych.
Zapas po lskich  m onet sreb rnych  i b i­

lonu w zrósł o 8,2 do 43,2 milj złotych.
O bieg b ile tów  bankow ych zm niejszył 

się o 27,6 milj. do  879,4 milj. złotych. 
P okrycie  z ło tem  zw iększyło się z 49,21 
proc. do 49,39 proc., p rzek racza jąc  n o r ­
mę s ta tu to w ą  o przeszło  19 punktów .

(PRESS).

I  sali s ą d o w e !
Konflikt między obowiązkiem a sumieniem

S ąd  A pelacy jny  w  W arszaw ie  ro z p a ­
try w a ł w czora j sp raw ę  b ęd ącą  odbiciem  
nędzy  wsi.

W ójt gm iny K ąty  L eśn e  p o d  Białym - 
stok iem  n ic  w ykonyw ał w yroków  sądów  
grodzkich, nak ład a jący ch  n a  ludność 
gm iny —  grzyw ny, a to  z  tego pow odu, 
iż  zubożenie w si nie pozw alało  n a  sku ­
teczn ą  egzekucję.

Z darzy ło  się, iż w o k res ie  w yborów ' 
g rom adzkich  tak ioh  zaległych w yroków  
by ło  oko ło  dw ustu.

W ójt Sizmurło z o s ta ł te d y  oskarżony, 
ż  um yślnie zan iedbyw ał swoje obow iąz 

k i w  celu zapew nien ia sobie ponow ­
n ego  w yboru.

O skarżony  w ó jt — d żia łacz  sam o rzą­
dow y, orjentiuje saę d o b rze  w  po łożen iu  
w si, b ron i się nęd zą  p an u jącą  w  gminie.

Sąd okręgow y sk a z a ł Szm urłę n a  3 
m iesiące a resz tu -

W  m otyw ach sąd. jako  okoliczność 
łagodżącą, p rzy ją ł ty lko  n ien ag an n ą  do ­
tychczasow ą p ra c ę  S zm urły  w  sam orzą­
dzie, r.ńe przy jm ując zubożeń .a  w si za 
okoliczność łagodząca.

Z arów no  sk a za n y  jak  i p ro k u ra to r  za-

CIECHOCINEK  
CIEPLICA SOLANKOWA

Źródło zdrow ia 
i tężyzny  fizycznej

skutecznie leczy: artretyzm, reumatyzm 
choroby kobiece, choroby górnego od­

cinka dróg oddechowych.
WZMACNIA I HARTUJE

C E N Y  N I S K I E

n a j b l i ż s z e , n a j t a ń s z e
ZDROJOWISKO

ape low ali od w yroku, w obec czego  sp ra  
w a p rzeszło  do apelacji.

W y ro k  podam y ju tro .

Kronika organizacyjna
W . O. K. R. P. P. S. kw itu jąc odbiór 

100 z ł na ce le  organ.'zcyjnc od ob. N ie- 
m iry  W iśniew skiego, sk ła d a  m u podzię­
kow anie.

E gzeku tyw a W. O, K. R. P. P. S. k o ­
m unikuje, iż Jiuljan Z aj der n ie  jest człon 
kiern Polskiej P artji Socjalistycznej.

Urzędowa statystyka 
bezrobocia

W  b iu rac h  p o śred n ic tw a  p racy  F u n ­
duszu B ezro b o c ia  za re je stro w an y ch  b y ­
ło  ma dzień  21 b. m. 298.073 b ez ro b o t­
nych. W  p o ró w n a n iu  z po p rzed n im  ty ­
godniem  liczb a  za re je stro w an y ch  bez ro ­
bo tnych  zm niejszy ła się o 2,531 osób-

W  W a rsza w ie  ilość za re jestro w an y ch
b ez ro b o tn y ch  zm niejszy ła  się o 347 do 
2.2.349, a  n a  G órnym  Śląsku o 1.044 do 
88,997 osób. N atom ias t w Łodzi ilość za­
rejestrowanych bezrobotnych wzrosła o 
320 do  20.044 osób. (PRESS).

Zwyżka cen zboża
15.50 zł. za 100 kg. ży ta

Na ry n k u  zbożow ym  w P olsce trw a 
od k ilku  d n i żw yżka cen  zboża w szyst­
k ich  ga tunków . W  dniu 24 b. m. ce n a  
ży ta  osiągnęła  w  o b ro tach  g iełdow ych 
i  k u p ie ck ic h  poziom  15,50 zł. za  100 kg.

W  sto sunku  d o  cen, p łaconych  o s ta t­
n io  p rze z  m łyny  i kupców  p ry w a tn y ch  
n a  prow incji, oznacza to  zw yżkę o 3,50 
zł. n a  kw in ta lu . R óżnica m iędzy cenam i 
p łaco n em i za ży to  n a  giełdach zbożo­
w ych i w  p ry w a tn y c h  tlramzakcjach k u ­
p ieck ich  z a c ie ra  się  co raz  bardziej.

Co słychać w Warszawie ?
ZA NIEWPŁACENIE SKŁADEK 

NA FUNDUSZ BEZROBOCIA
S tarostw o  grodzkie południow o-w ar- 

szarwskie skazało  w łaśc. firm y „Praso- 
młoit" p rzy  ul. Szczęśliw iokiej Nr. 11, 
H en ry k a  K ozłow skiego n a  1.200 zł. 
grzyw ny z zam ianą n a  6 tygodni aresztu
1 M ieczysław a K ossow skiego na 1.000 
zł. grzyw ny z zam ianą n a  5 tygodni 
aresztu , obydw uch za n iew p łacen ie  ma 
rzecz F unduszu B ezrobocia  sk ładek  p o ­
trąconych  robotnikom .

PODROŻENIE CENY MASŁA
Komiisja no tow ań  oen n ab ia łu  i%. stioł. 

W arszaw y postanow iła  no tow ać od 
w to rku , 24 b. m. nas tępu jące  o rien ta ­
cyjnie c e n y ’m asła: w yborow ego w  opa­
kow aniu  —  2 zł. 40 gr. (dotychczas 2 
zł. 20 gr.), w  blokach —  2 zł. 30 gr. 
(dotąd 2 zł. 10 gr.), deserow ego II gat,
2 zł. 10 gr. (1 zł. 90 gr.), solonego — 2 
zł. 20 gr. (2 zł.) i osełkow ego —  1 zł. 
70 gr. (1 zł. 50 gr.), w szystko  za kg w  
sprzedaży  hurtow ej. N adto  se ra  b iałego 
tw arogow ego —  1 zł. (dotąd 70 gr.) za 
kg. w  detalu .

WYBUCH I POPARZENIE.
P rzy  uli. S zopena 6, M ichalina Hwsz- 

czew ska, la t 48, spow odow ała wybuch 
m aszynki spirytusow ej. P łom ienie w  je ­
dnej chw ili objęły ubran ie . Mimo szyb­
kiego ugaszenia p łom ieni i zerw an ia  
strzępków  ub ran ia , H uszczew ska dozna 
?a poparzen ia  I i II s to p n .a  tw arzy , szyi, 
k la tk i piersiow ej i p raw eg o  uda. P o p a ­
rzoną opatrzy ł n a  m iejscu lek arz  Pogo­
tow ia.

ZUCHWAŁA KRADZIEŻ KIESZON­
KOWA.

N a rogu ul. Prezjazd i Leszno, na prze­
chodzącego studenta Uniwersytetu W ar-

Jachty na morzu 
uratowały kajakowców

Ja c h ty  „Ju n io r"  i „Śm iały" w y ra to ­
w ały  w  za toce  gdyńskiej dw óch to n ą ­
cych kajakow ców , k tó rych  k a jak  w  
znacznej odległości od brzegu został 
p rzew rócony  p rzez  falę. Tylko dzięki 
p rzypadkow ej bliskości jach tów  obeszło 
się bez k a ta s tro fy .

Wpływy
z pożyczki Narodowej

Wpłytwy z P ożyczki N arodow ej w y ­
n iosły  n a  dzień 23 bm. w łącznie kw o tę  
zł. 316.702,695,93, przyczem  stan  w p ły ­
w ów  w  m iesiącu  bieżącym  je s t lepszy 
od w pływ ów  z  tój sam ej ilości dni czerw  
ca o zł. 300 tys.

Pokwitowania
DLA STRAJKUJĄCYCH PIEKARZY 

PRUSZKOWSKICH
O ddział R obotn ików  Przem ysłu  Spo­

żyw czego w  A ugustow ie Zł. 20.50.

STAN POGODY w|g PIM
ZACHMURZENIE 

Śląsk, Podhale, Tatry, wyż. Małopol­
ska w schodnia: p rzew ażn ie  pochm urno 
z abfiitemi deszczam i zw łaszcza w  gó­
rach.

Pozostałe dzielnice: zachm urzenie
zm ienne, ze skłonnością do burz  w  dziel 
n icach  w schodnich. D alszy lekk i spadek  
tem p era tu ry .

W  b. K ongresów ce d o k o n an o  p ie rw  
szych tran zak cy j ży tem  z  now ych zb.o- \ szawskiego A rtura Liljenfelda, (Leszno 6), 
rów . P odaż  ż y ta  je s t do tychczas m ała. j wpadł nieznany przechodzień, który uczy-

Tania turystyka dla k ażdego —  
o czytan ie c iek aw ych  dzienn ików  i czasopism

Ję cz m ień  i ow ies skupyw any  je s t d k  i 
ce lów  ek sp o rto w y ch  p rzy  tendencji m o- ; 
cnej. R ów nież ceny  pszen icy  zw yżkują, i 

N a ry n k ac h  zagran icznych  utrzym uje 
się w  dalszym  ciągu m ocna tendencja  
dla zbóż. (PRESS).

Głosy czytelników
PRYWATNY ZATARG PRZEDMIO­
TEM ZAŻALENIA SŁUŻBOWEGO.
P racu ję  w  tram w ajach  w arszaw sk iah  

jako  k o n d u k to r. D nia 9 lipca  b. r. o go­
dzinie 10 ra n o  w ezw ano  runie służbow o 
do s e k re ta rz a  n acze ln ik a  ru ch u  w  tra m ­
w ajach. ParJ s e k re ta rz  zakom un ikow ał 
mb liiż gospodarz  dom u, w  k tó ry m  m ie­
szkam, z ło ży ł n a  m nie zaża len ie , że mu 
„zan ieczyszczam  b a lkon  różnem i śm ie­
ciam i" i  t. p.

M uszę nadm ienić, że m ieszkam  o p ię ­
tro  w yżej n a d  m ieszkan iem  gospodarza. 
Kamiienlczinik n ie  u d a ł się  do  mmii®, ani 
te ż  n ie  zb ad a ł, k to  mu zan ieczyścił b a l­
kon, lecz u d a ł sę  bezp o śred n io  do D y­
rek c ji tram w ajów  z zażaleniem .

Pom im o, ż e  sp ra w a  je st czysto  p ry­
w atna , D yrekcja  zaża len ie  ta k ie  p rzy ­
ję ła  i w  osobie p. s e k re ta rz a  bada, w zy­
w ając  mnie w  celu  w y tłóm aczen ia  s.ę, 
jak  to  by ło?

P rag n ę  jeszcze zaznaczyć, że kam ie- 
n iczo ik  p ro cesu je  się ze  m ną o kom or­
ne  i d la teg o  te ż  sz u k a  okazji, żeby  ja ­
kim  k o lw iek  sposobem  zaszkodzić m o­
jej opinji.

M am  w rażen ie , że je s t to  sp raw a na 
ty le  pryw atna., że n ie  pow inna być z a ­
ła tw ian a  n a  te j drodze-

K. M.

nił to rzekomo w pośpiechu.
Po szybkiesm oddaleniu się nieznajomego 

Liljenfeld stwierdził brak  zegarka złotego, 
wartości 100 zł. w raz ze znaczkiem korpo­
racyjnym, które miał w wierzchniej kie­
szeni m arynarki. Zarządzony pościg za po­
mysłowym „doliniarzem'*, nie dał wyniku. 
WALKA POLICJANTÓW Z AWAN­

TURNIKAMI.
Na ul. Tłomackie 13, przed wejściem do

reustauracji „Nowy Metropol", awanturo­
wał się Józef Nalewaóski, (Pawia 88). 
Post. Żbikowski zamierzał odprowadzić a- 
w anturnika do kom isarjatu. N., staw iał 
opór czynny, przyczem uderzył policjanta. 
Dopiero przy pomocy drugiego posterunko­
wego, zdołano obezwładnić aw anturnika. W 
czasie szarpania się, NaJewański doznał po 
tłuczenia okolicy lewej łopatki i żeber, Żbi 
kowski zaś — potłuczenia obu dłoni.

— N a ul. Tatrzańskiej, poster. Szreder, 
w czasie prowadzenia pijanego aw anturai- 
ko do kom isarjatu, został uderzony „by- 
kiem“, doznając poranienia podbródka.

Z BOISKA DO SZPITALA.
Na boisku przy ul. Okopowej, upadł w 

czasie gry  w piłkę 15-letni Mordka Zinmo- 
wodzki, uczeń krawiecki, (Smocza 28). Do­
znał on złamania lewego obojczyka.. Po u- 
dzieleniu pomocy, Pogotowie przewiozło Z. 
do szpitala na Czystem.

Komisja rozjemcza w Gdyni 
rozpoczęła prace

24 b. m. rozpoczęła w G dyni dz ia ła l­
ność p o rto w a  kom isja rozjem cza, p o ­
w o łana dla łagodzenia za ta rg ó w  w  p o r­
c ie  gdyńskim  pom iędzy p racodaw cam i 
a  robo tn ikam i portow ym i. Z uw agi n a  
to, że p o rt gdyński m a c h a ra k te r  insty  
tuicji użyteczności publicznej i że m usi 
być zachowania ciągłość p racy , po rtow a 
kołntsja rozjem cza je s t in sty tucją  s ta łą .

W  sk ład  komisji w chodzą: p rzew odn i­
czący  pow ołany  p rzez  m inistra O piek i 
Społecznej, jeden cz ło n ek  pow ołany  
p rzez  kom isarza R ządu G dyni i jeden  
cz łonek  pow ołany  p rzez  U rząd  M orski, 
oraz ław nicy z  ram ien ia pracodaw ców  
i p racobiorców . Na sta łego  p rzew odn i­
czącego kom isji rozjem czej Min. O pieki 
Społecznej pow ołał imż. W acław a P re -  
n ie ra , nacze ln ika  w ydziału  w  MinisŁ 
O piek i Społecznej. P ierw sze posiedze­
n ie kom isji pośw ięcone było  rozw iąza­
niu za targu  w  porcie  gdyńskim  pom ię­
dzy firm ą P aged  i  robo tn ikam i, za trud- 
nion w m i p rzy  w yładunku  drzew a.

(P. A. T.)

Ludzie odchodzą od życia
65-letnia B a rb a ra  G órska  (Okopow a 

20) n ap iła  się esencji octowej.
43-letn5 Józef Ślązalk, szewc, (M ły­

n a rsk a  16), o tru ł się kw asem  szozawi- 
kowym .

22-letniia W ładysław a Jasińska , robot

nica, (Sm ocza 40), o tru ła  się jodyną.
25-letn,iia Eugewja M lądzka, urzędnAoz 

ka, (Florjariska 10), o tru ła  się opłum.
Pogotow ie, po  udzielen iu  pom ocy, 

p rzew iozło  G órską do szp ita la  Dz. J e ­
zus, Ś lązaka zaś —  n a  Czystem .

SKoR z I piętra
P rzy  ul. Łuckiej 15, nocy uib. o godz. 

23-ej, z okna I p ię tra  w yskoczy ła i u p a ­
d ła n a  b ru k  podw órza 344e'tnia A gnie­
szka Jaw iiczuków na, robotn ica. D espe- 
ratlkę U siłow ała p rzy trzym ać kuzynka,

lecz n ie  zdąży ła  tego  uczynić. L ek arz  
P ogotow ia s tw ie rd z ił  ran ę  tłuczoną czo­
ła, z łam an ie  lew ej nogi i ogólne p o tłu ­
czenie. Po o p atrunku , Ja w ic z u k ó w n ą  
przew ieziono  d o  sz p ita la  Dz, Jezus.

T a jem n icze  p o s tr z e le n ie

t -  —
JAN DĄBROWSKI.

m
2)

Każdy jest człowiekiem
I t r z e b a  zm niejszyć obm yślane p o r­

cje, zm ienić ca łkow ic ie  ca ło d z ien n y  ja ­
d ło sp is i w yciąć tró jk ą tn y  p lo n  ze z ło ­
c is teg o  bochenka, bo —  p ra w d a  p raw d ą  
—  cz ło w iek  z ludźm i p rz e c ie ż  żyje, a 
głód znow u n ie  p o d p isa ł k o n tra k tu  z p a ­
n ią  Z aw adzką, żeb y  i do  pan i K ow al­
sk ie j n ie  m ógł ju tro  p rzy w ęd ro w ać  i 
zw a rłszy  w uścisku  żo łąd e k  ro zp a lić  w 
oczach  te  n iespoko jne , pożąd liw e b łys- 
kli, żeb y  i jej n ie  p rzy k le ił ran k iem  do 
b rudnej szybk i n a  długą, b y s trą  o b se rw a 
cję, k tó ra  z są s iad e k  dzisiaj „kupuje".

W iele  już zim  m in ę ło  od  czasu, gdy 
p rzy s ia d ły  za  p lą ta n in ą  to ró w  kolejo­
w ych b ran żo w e sz tyw ne liszk i baraków . 
W iele  p ań  K ow alsk ich  i Zawadzlk.ch 
„k u p o w a ło "  i „b ra ło " od są siad k i od 
ow ego czasu. D latego  też  św iadom ość 
tego  i św iadom ość w ielu  innych rzeczy  
z urozm aiconego  re p e r tu a ru  życ ia  p o  
ta m te j s tro n ie  d rucianego  p ło tu  w y tw o ­
rz y ła  p ew n ą so lidarną obo ję tność  n a  
spraw y ludzi z p o za  „ te ren u " . O bo jęt­
ność  ta  z a w arła  się w  dw óch zasadn i­
czych k a teg o rjac h : n ienaw istnej z a z d ro ­

ści w zględem  tych, co n ie są tu , a m ają 
dach nad  g łow ą i codz .eó  tr z y  razy  je ­
dzą, o raz  pob łażliw ej w yższośdi w zglę­
dem  tych. k tó ry m  bądź jedzeinai, bądź 
dachu  nad  g łow ą b rak u je  do poziom u ró 
w nego poziom ow i życia, -lepiej zagospo­
darow anych  barakow ców .

A le jak  się rz e k ło , obo ję tność  ta  je s t 
so lid arn a  i tradycy jna . I ta k  sam o, ja k  
Jó z e k  K noch z  pod  ósm ego ogólnego: n-e 
u s tą p i n a  przejeźdzfte z  drogi, jak iem uś 
żo liborsk iem u re fe ren to w i w  gabardim o 
w em  pa lc ie , talk sam o n ie  u s tę p o w a ły  
m ie jsca p rzy  lad z ie  b a ra k o w e g o  sklep-'* 
ku  now oprzyby łe j z  z a  d ru tó w  S tefan ji 
Kryclhowej, różne parnie K ow alsk ie, Za­
wadki® i W ójciikowe. N iedość, że  n ie  u- 
s tęp o w ały  m iejsca, ale dem onstracy jn ie  
u ry w a ły  rozm ow y, podejrz liw ie  og ląda­
ły  ręcznej ro b o ty  w e łn ian y  szal i k ry ­
tyczn ie  m ie rzy ły  w zrok iem  ca łą  p o s ta ć  
n iezn an ej jeszcze, a w ięc je szcze  w rogiej 
k o b ie ty  „z ty ch  now ych". I do  te g o  sto ­
pn ia  b y ła  zak o rzen io n a  w  cieniu  b ru n a t­
nych p u d e ł so lidarność, że n a w e t p a n n a  
Lusia, sk lepow a, w ładczyn i p ó łek , k a ­

sy i szafarka święcie regulowanych k re  
dytów , ostrzej niż kom ukolwiek podaw a 
ła cyfrę należności, mniej uprzejmie za  
witjała śledzia czy podaw ała szarą ce­
giełkę odważanej ówierćkilowej to rebk i 
cukru, baczniej liczyła podane pienią* 
dze i twardym  ruchem, rzucała  na  cyn­
kową blachę lady skrzętnie wyliczane 
groszaki reszty.

Ale myliłby się, k łoby  przypuszczał, 
że to  zakraw ające n a  wywyższanie się, 
postępow anie miało za źródło posiada­
nie przez owe niezliczone Kowalskie i 
Zawadzkie, tego, czego brakow ało pani 
Stefanijii Kryohowej w  jei w pół podziem- 
nem  ognisku domowem. Była to  wyż­
szość zawodowa, wyższość w ytraw nego 
wyjadacza, w obec p rak tykan ta , wyż- 
sz/ość, oparta n a  znajomości jadłospisów 
kom iteckiej kuchni, na orjenitacji w ty ­
siącu spraw z zakresu uświęconych tra- 
dycyj miejscowego bytu. W yższość, k tó  
ra  mówiła: ja tyle a tyle lat, tyle o tyle 
b lasząnek wodnistej zupy, tyle a tyle k ra  
dzłonych desek czy szczap w zielonym 
piecyku a ty?.., W dalszym ciągu n astę ­
pow ały domniemane zbytki, k tó re  zbyt 
późno p rzecięła dłoń kom ornika, podpi­
sującego protokół eksmisji, następow a­
ło  pobłażliwe machnięcie ręką w myśli z 
(również w myśli) pogardiiw em  żachnię­
ciem się: Co to  tam wie!... A poniew aż

Nocy ub. o godz. 3-ej n a  rogu ul. W iś­
niow ej i R akow ieckiej, n ieznany  sp raw ­
ca  po strze lił z rew o lw eru  ro ln ika , 75-let 
n iego  S tan is ław a Jam io łkow sk iego , (Ra­
k o w iec k a  45). L ekarz  P ogotow ia stw ie r­
dził ra n ę  postrza łow ą p raw eg o  u d a  n a

solidarność obejm ow ała n ie ty ik o  grom a 
d zące  się w  sk lep iku  k o b ie ty , ale i w y­
czekujących  n a  o tw arc ie  p rze jazdu  m ęż­
czyzn, i m ieszany  ogonek  p o d  drzw iam i 
z n ap isem  „Z arząd  S chron iska p rze to  
p ie rw sze  dni now ego  poóksm isyjnego 
życia K az im ierza  i S tefanji m ałżorJków 
K rychów  n ie  obfitow ały  w rozm ow y, od 
W iedziny i tym  podobne p rze jaw y  ży­
c ia  zb iorow ego.

Życie rodzinne p rzecie  rów nież 
szw ankuje w tedy, k iedy  jedyną m yślą 
iest: dyspozycja a k a r tk a  n a  p rzydzia ł 
m ieszkania w  b arakach  i coś ew en tua l­
nie do jedzenia, i w tedy, gdy w yczeku­
jąca  ciekaw ość zaspakaja  k ró tk ie  s p ra ­
w ozdan ie ze s ta ra ń  w  w ym ień  onym  
k ie ru n k u  za w arte  w  słow ie: „Nie!... w  
soczystym  '. dokładnie m alującym  ep ite ­
cie „ścierw a!.,." albo też  zakraw ającym  
n a  beizoadzieljinaść słów ku „G....o".

W tedy m ów i się m ało pośró d  cz a r­
nych i nielicznych kulbicznyćh m etrów  
w n ętrza  ziem ianki, bo każde siłowo jest 
n  edoipowiedzianą aJluzjią do ak tu a ln o ś­
ci, jest początk iem  nienapiisanego i  n a ­
w et niepomyślaniego aktu o sk arżen ia  o 
zbrodnię tego, co  jest, a p rzecież  wstyd' 
dać się, jak  jak ieś burżu jsk ie  franicus- 
k 'e  p iesk i, ugryźć nędzy  i z  w łasną ślub­
n ą  żoną d rzeć k o ty  ty lko  dlatego, że 
się zm ien iło  w a rsz ta t ś lu sarsk i n a  ogo­

wylot.
Po opatru n k u  przew ieziono s ta rc a  do 

szp ita la  Dz. Jezus. Policja 16-go kom js. 
za ję ła  się  odszukaniem  sp raw cy  p o ­
strze len ia .

n ek  P o śred n ic tw a P racy , w łasnego  m ęża 
poniew ierać dlatego, że jednoizbów kę 
na piątaJku w  szarym  pudle na W roniej 
za s tąp iła  n iek sz ta łtn a , k ry ta  k radz oną 
p a p ą  buda. A le chociaż  się n ie  mówi, 
m yśli się w iele  i gorzko  i właśni® d la ­
tego ® ę nie mówi.

* #
*

G óra z g ó rą  się nie zejdzie... W ięc 
też n iem a nic dziwnego, że osibiony k il­
kudniow ym  postem , pożó łk ły  od s ł o ń c a  
i zczern iały  od gryzącego jałow ego p o ­
tu, K az m ie rz  K rycha sp o tk a ł na p o d ­
w órzu znanego dobrze „ku rn ika" na 
Ciepłej, znanego  m u z w idzenia Jó źk a  
K rzacha z ósm ego ogólnego baraku. 
N iem a też nic dziwnego, że w tłum ie 
że to  frajerów  w szędzie pełno  — zda­
rzy ła  się m ała  różn ica zdań i g ło ś n a  
na ten  te m at dyskusja z udz ałem  z b ra ­
ku innych tw ardych  p rzedm io tów  w łas­
nych sękatych  m ięśni. N ic też dziw ne­
go, że po  zlikw idow aniu  tej dyskusji 
p rzez  granatow ego  s tró ż a  bezpieczeń 
stw a za pośrednictw em  w rodzonego 
ta k tu  ' w yfasew anej pałk i, odezw ał się 
Jó z ek  K rzach  do K azim ierza Kryóhy- 
jako że był m u w  tym  obcym  tłum ię 
najbliższy, bo ty lko siedem dziesią t k ro ­
ków  d'zielilo jóźkow y b ara k  od krycho- 
wej ziem ianki. •

(D. c, n.]
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Z aw arc ie  um ow y
w przemyśle soli potasowych

Bestialski dzierżawca majątku
Znęca się nad robotnikami

(Kor. własna).
Od dnia 7 lipca 1934 rołcu trw ały we 

Lwowue w dalszym ciągu rokow ania po­
między przedstaw icielam i „Tespu a 
przedstaw icielam i C entralnego Związku 
G órników w sprawie w arunków  pracy 
i płacy dla pracow ników ^

W wyniku rokow ań przedstaw iciele 
i.Tespu" wycofali swoje propozycje, do­
tyczące redukcji 100 robotników, obniż­
ki dodatku rodzim ego, rewizji akordu, 
redukcji p łac ponadkategoryjnych, re ­
gulacji kstegorji zarobków i ogólnej ob­
niżki płac o 15 proc. P łace zostały ob­
niżone w wyższych kategorjach o 4 i 4,5 
proc. Obniżka ta  wynosi 2 — 3 grosze 
n a  godzinę, zaś w kategorjach od 1.— 
1.20 zł. na godzinę 4 — 5 gr. W  katego­
riach do 52 gr. na godzinę nie ma zasto­
sowania.
M*o rokow aniach odbyły się spraw o­
zdawcze zgromadzenia pracow ników  w 
Hołyniu, w Kałuszu i w Stebniku. Spra­
wozdania po długich dyskusjach przyję­
to  do zatw ierdzającej wiadomości i upo­
ważniono delegatów  do podpisania p ro ­
tokółu. Dnia 19 lipca b. r. protokół o- 
statecznie został podpisany. W szystkie 
inne punkty umowy biorowcj zostają na­
dal w mocy">

*
„Opiekunowie" pracowników z ZZZ. 

rokowali osobno, a ponieważ nie re ­
prezentują pracowników, załatw ili spra­
wę dla siebie, a w  Kałuszu i Hołyniu 
próbowali prowokować do strajku rzu­
cając oszczerstwa na CZG., że „delega­
ci pracow ników  zdradzali". Robotnicy 
w Kałuszu, w Hołyniu i w Stebniku 
rozumieją, że o 2 — 3 gr. obniżki płac

na godzinę nie można proklamować 
strajku, bowiem strajk  .przyniósłby 
znacznie w iększe straty , aniżeli ta  ob­
niżka.

W orgartizaoji ZZZ. tych kilka jedno­
stek to bardzo mieszane towarzystwo 
począwszy od najskrajniejszej „lewicy", 

, skończywszy na  najskrajniejszej praw i­
cy „sanacyjnej” i N. D. (włącznie ze 
zdeklasowanemu jednostkam i szukające­
mu wyłącznie żeiru kosztem  wszystkich 
pracowników, uczciwie na  chleb pracu­
jących).

To stale żebrzące ZZZ., reklam owa­
ne jako organizacja prorządowa, jest 
utrzymywane i przez „Tesp". Wolno 
jest „Tespowi" subwencjonować, pop:e- 
rać i t. d. tak ą  organizację, ale konsek­
wencje tego będą w  przyszłości bardzo 
kosztowne, jak były już w innych gałę­
ziach przemysłu. Stała prowokacja ze 
strony ZZZ. i popieranie tej prowokacji 
przez poszczególnych urzędników „Te- 
s|pu” muszą mieć jakieś granice 
skończyć się mogą lada chwila wielkie 
mi stratami. „Tespu".

—  I

Z paszałyKu p. OrliKa
Po wyborach w Żyrardowie

(Kor. własna).

Swego czasu społeczeństwo Żyrardów 
skie zostało poinformowane przez p ra ­
sę o nadużyciach wyborczych p Orlika 
i S-ki, oraz o jego rozrzutnej gospodar­
ce. M ianowicie: bezpraw ne wynagro­
dzenia wyborcze (Dyr. gimnazjum Do­
browolski 350 na rękę i 2000 umorzo­
nej zaliczki), innym po 600 i 650 złotych. 
Śmieszne sumy jak np. sto kilkadziesiąt 
złotych na dorożkę. Awantury rozra­
chunkowe w gabinetach zarządu mia­
sta i t. p.

Nawiązując do tego Rada miejska Ży 
randów a w dniu 7 czerwca r. b. zain- 
terpełow ała p. Orlika w tej sprawie, do 
raagając się wyjaśnień. P. Orlik, nie 
czując się pewnie, przy trzecim  punkcie 
porządku dziennego zerw ał obrady. () 
Kiey na następnym posiedzeniu w dniu

Tragiczny zgon dyreKtora 
lwowskich wodociągów
Ratując tonącą nauczycielkę — zginął w morzu

Do Lwowa nadeszła wiadomość z Ja ­
starni, o tragicznym wypadku utonięcia 
d y re k to ra  wodociągów lwowskich, S ta ­
nisława Aleksandrowicza, k tó ry  poapie 
szył na pomoc tonącej nauczycielce 
Ewie Hupertównie.

Na wiadomość o zgonie dyrekcja za­
kładów wodociągowych we Lwowie 
wydelegowała samolotem swego przed­
stawiciela, aby drogą lotniczą przewieźć 
zwłoki do Lwowa.

Co wyświetlafą kina?

9 lipca r. b. Rada zażądała odczytania 
protokołu, p. Orlik oświadczył, że p ro ­
tokołu niema i nie będzie. My nato­
miast dowiadujemy się, że ów protokuł 
zastał sfabrykowany i podobno przesła­
ny do W ojewództwa. W obec powyż­
szego Rada m. Żyrardowa radaby wie­
dzieć, jaka jest treść tego fabrykatu?

To są dopiero „ziółka" z tego naręcza 
chwastów, jakiemu p. Orlik obficie uro­
czył nasze biedne miasto, miasto nę­
dzy i bezrobocia,, miasto 8 złołowych 
zarobków tygodniowych i 10 zlotowych 
zasiłków miesięcznych na rodzinę.

Ale „zapomniał w ół jak cielęciem 
był" to też ci panowie nie wzdrygają 
się naw et przed tak ą  ohydę, jak p łace­
nie prywatnych 500 zlotowych rachun­
ków za pijatyki z groszy składanych 
przez społeczeństwo do kajsy m agistra­
tu (naturalnie nie bezpośrednio, a po­
średnio, co jednak nile przeszkadza, że 
dla sfer miarodajnych, k tó re  mamy na­
dzieję zechcą nareszcie w  to  wejrzeć — 
sprawki te, choć robione sprytnie, nie 
pozostaną nierozwiązalną zagadką).

A. T.

S tra jk  ro b o tn ik ó w  
kanalizacy jnych  w  Wilnie

W W ilnie trw a od szeregu dtnl strajk 
robotników  kanalizacyjnych.

Dzierżawca maj. K cpydlówek pow. 
Konińskiego Gustaw Pope zalega z wy­
pła tą  robotnikom  rolnym od 9 miesięcy. 
Robotnicy nie mają co jeść i za co  kup ć 
soli, Kiedy któryś z nich zwróci się co  
dzierżawcy o danie mu choćby afconto 
należności, Pope lży go, bije i kopie w 
nie ludzki sposób.

Przed1 kilku dniami zostały pokopane 
żony robotników  za to, że domagały się 
należnościf!!)

W dniu 18 lipca r. b. na żądanie ro ­
botników  m aj. Kopydlówka interw enio­
wał w  tej sprawie sekretarz Brańko, 
w raz z instruktorem  tow. Kleszczem. 
Dzierżawca Pope, przyrzekł im, że w 
niedługim czsie zaległości ureguluje

(Kor. wł as na)

książki obrachunkowe robotnikom w y­
da. Zdawałoby s:ę, że spra-.va została za 
łaitwiona. Tymczasem pan ten  ukartow ał 
zasadzkę; po chwili polecił ponownie 
wezwać do siebie funkcjonarjuszów 
Związku i w sposób natarczyw y i ordy­
narny zaczął im wymyślać i grozić „ofco 
zem izolacyjnym" w Berez e, a następ­
nie rzucił się na nich.

Sekretarz Brańko pokrwawiony i po­
kaleczony udał się do lekrza, a zajściem 
zajęła się policjaf!!)

Oto jakie mamy czasy!
W yzyskiwacze i zdziercy straszą po­

krzywdzonych przez siebie ludzi „obo­
zem izolacyjnym".

OsKarżony o Komunizm 
skazany na 10 lat więzienia

(PAT). Sąd Okręgowy w Poznaniu 
skazał Paw ła Romana, pracownika w 
fabryce Cegielskiego za działalność ko ­

munistyczną na 10 lat więzienia 
zbawienie p raw  obywatelskich.

po-

Czy morderca?
Echa p o tw o rn e j  zbrodni w pow . częstochow sk im

W czerwcu znaleziono w lesie we wsi 
Zawady pow. częstochowskiego zwłoki 
młodej dziewczyny, 15-letniej Stanisła­
wy Tokarczyk ze wsi Zawady. M iała 
ona na szyi sznur w formie specjalnej 
pętli. Ostatnio policja powiatu radom ­
szczańskiego zatrzym ała człowieka, k tó ­
rego w y g ląd  odpowiadał rysopisowi o-

Złodzieje 
okradli kościół

Ubiegłej nocy złodzieje w targnęli do 
kościoła w Jarocinie, gdzie po rozbiciu 
drzwi dostali s.ę do zakrystji, skąd zra- 
bowalii srebrną tacę. Następnie w łam y­
wacze rozbili tabernaculum , w którem  
znajdował się pozłacany kielich, k tó ry  
skradli.

Złoczyńców dotychczas n.e ujęto.

*****

ADRIA: „Kobieta pod kontrolą".
APOLLO: „Csibi" z Fr. GaaL
ATLANTIC: „Kaijera Anny Car­

ver".
ANTINEA: „Najeźdźcy" i „Messali- 

na“.
AMOR: „Meksykanka" i „Mumja".
AS: „Kf dl to ja" i „Na tropie zło­

czyńcy".
CASINO: „Podwójny program Foxa".
CAPITOL: „Rendez-vOus w Wiednia" 

i „Bant w Szanghaju".

PARADA 
16 gwiazd

C a p i t  ©B
p o ez ., o g. 4-ej

w 2 potężnych arcy­
dziełach filmowych

3)

OBIAD I
Bu r z a

rzasku

-«!

LUX: „Sierżant X“.
MEWA: „Papryka" i „Maski dr. Fu 

Manechu".
MASKA: „Cliandu" i „Na Sybir". 
MIEJSKI: „Wrogowie małżeństwa" ł 

„Córka pułku".

S n  M I E J S K I
Pocz. seansów godz. 5.30* 8, 9,50

PODWÓJNY PROGRAM

WROGOWIE MAŁŻEŃSTWA
(pierwszy ekran) F lip  I F lap

CÓRKA PUŁKU (wznowienie)
Anny On dra.

Nadprogram P A R A M O U N T
Ceny miejsc; od 50 groszy do zł. 1.05.______

Co grają w teatrach?
T E A T R  NAROD OW Y  gva dziś zabaw ­

n ą  kom edję Bałuckiego „K lub K aw ale­
rów ".

T E A T R  L E T N I g ra  codziennie wesołą 
kom edję „Zwyciężyłem kryzys" w  reż. K. 
Borowskiego.

T E A T R  NOW Y. Dziś kom edja „A rie t­
ta  i zielone pud ła" w reż. Z. Ziem bińskie­
go.

T E A T R  PO LSK I. Dziś i  codziennie ko­
m edja m uzyczna R, B enatzkyego „Roz­
koszna dziew czyna’* w przeróbce .J ,  T u ­
wima.

T E A T R  MAŁY z powodu przebudowy 
sceny zam knięty.

T E A T R  K A M ER A LN Y . Dziś i codzien

B W B B B S B g g g ^ ttg A g g

nie ,Kochankowie" G rubińskiego z Gry- 
w ińską, B rydzińskim  i Łuszczewskim.

T E A T R  „HOLLYWOOD*’ (S ta ra  Ban­
da). Dziś i codziennie rew ja  p. t . :  „H ulaj 
B anda".

T E A T R  W IE L K A  R E W JA  — (K arow a 
18). Dziś w ielka rew ja  „101 pociech*' z Mi­
r ą  Z im ińska, Mankiewiczówną, Antoszów- 
n ą , K rukow skim , Law ińskim , Skoniecznym 
na czele zespołu.

T E A T R  DRAM ATYCZNY (H ipoteczna 
8) Dziś „M ałżeństwo z K onw enansu".

TEATR-REWJI „MIGNON”. Cwkien
n ie  re w ja  p. t. „R o zd a jem y  lody".

T EA T R  W OGRODZIE „100 PO CIECH ". 
D ziś kom edja p. t. „Gwiazdy ekranu**.

sobiiika, który spacerow ał z Tokarczy* 
kówną przed jej śmiercią. O kazał s ę 
nim 21-letni Bogusław Wojciechowski, 
m ieszkaniec wsi Rząśnia pow. radom ­
szczańskiego Wojciech owsiki został a re ­
sztowany i przekazany władzom śled­
czym.

Do Dyrekcji T ram w a jó w  
W arszaw skich

Już wiele miesięcy tem u Dyrekcji 
tramwajów warszawskich zapowiedzia­
ła, że zaprow adzi połączenie między 
mostem Poniatowskiego ,a Nowym Świa­
tem i Krak. Przedm., by umożliwić du­
żej części mieszkańców Powiśla jedyną 
komunikację z tem centrum miasta. W 
tym celu 5-ka miała zmienić trasę z mo­
stu Kierbedzia na most Poniatow skie­
go. Dotąd jednaik zapowiedzi me u rze­
czywistniono. Szyny są od w .ełu lat go­
towe, tramwaj jest odidawna upatrzony, 
ale tramwaj nie może jakoś zetknąć się 
z szynami, a mieszkańcy Solca, Al 3-go 
Maja i t. d. nie mogą się doczekać speł­
nienia obietnilcy Dyrekcji. Czy mają z re ­
zygnować i porzucić wszelką nadżdeją?

DROBNE OGŁOSZENIA
T A D T 7  A61V higieniczne, automatyczne, 
I M i  L łM ! *  I  patentowane 3722. Komple­
ty zł. 50 oraz nowoczesne wyroby tapicer- 
skie. W arunki dogodne. J  (Dawniei_

Wytwórnia, Twarda Twarda 31

Powielanie, przepisyw anie estetycznie, ta ­
nio. Edmund Baum. Al. Jerozolim skie 25 

tel. 9-8C-37.

COLOSSEUM: „Wybuchowa blon­
dynka" i  rewja- 

COLOSSEUM MAŁE: „Królowa szyb­
kości".

CORSO: „Miłostki baletnicy" i rewja. 
CRISTAL: „Harold Lloyd" i  „Jack

Holt".
FAMA: „Sekret kobiety" i ,,Brat dja- 

bla“.
FILHARMONJA: „Dama od Maxima". 
FORUM: „Dwa oblicza" i „Miłość bez

słów",
GLORIA: „W pogoni za zlotem". 
HELJOS: „Nocny lot" i dodatki. 
KOMETA: „Kobieta kameleon" i re-

^'ja
MAJESTIC: „Pani nie chce dziecka".

m ajes t ic
N.-ŚWIAT 43. Pocz. 6

Sala stale wentylowana

NOWY SPLENDID: „Szalona noc w
ZOO" i rewja-

NOWA TOMBOLA: „Miraże szczęś­
cia" i „Prawo do grzecha".

PRAGA: „Noemy" i „Przygoda na
Lido".

PROMIEŃ: „Bandyta detektyw" i 
„Nowoczesny bohater".

PAN: ,,W 80 minut dookoła świata"
z D o u g las  F a irb a n k s .

Junackie 
i niesły­

chane 
przygody 
ulubieńca 

całego 
świata

WIADOMOŚCI SPORTOWE @

N. Świat 40
pocz. 4

DOUGLASA FAIRBANKSA 
W 8 0w

filmie
MINUT NAOKOŁO 

ŚWIATA

najnowszy film paryski

„PANI NIE CHCE DZIECKA”
z MARY

GLORY
ghor • m u n

Własnoif S. K. „KOLO S’

PETIT TRIANON: ,,W twoich ramio­
nach" i „Skandal w St. Moritz".

RIVIERA: „Kallo Paryż" i „Rewizor"
ROXY: „Zbrodniarz" i „Grzech".
SOKÓŁ: „Pozwól się kochać" i „Po­

wódź".
STYLOWY: „Dzielny chłopiec".
TON: „Proieaor w kabarecie" i „Dwa 

oblicza".
UCIECHA: „Ostatnia carowa".
UNJA: „Higiena seksualna".
VARIETE (Cyrk): Rewja „Coraz le­

piej" i film „Szpieg w masce".

T e n is
PO LSK A  W Y GRAŁA M ECZ Z B EL- 

G JĄ  4:1 . W poniedziałek nastąp iło  zakoń­
czenie meczu tenisowego Polska —  B elgja 
o p u h a r  D avisa. Mecz skończył się zwycię­
stw em  ra k ie t polskich w stosunku  4:1. N aj 
p ierw  „dograno" m ecz. Tłoczyński —  N ae- 
y e rt, p rzerw any  w  niedzielę przy  stan ie  6:4 
10:8 i 7 :6  dla Tłoczyńskiego. D ogryw ka 
trw a ła  krótko, gdyż Tłoczyński w ygrał 
pierw szego zaraz  gem a z w łasnego serw i­
su, m ając  dw a kolejne meczbole. W ynik 

i ostatn iego se ta  brzm i prze to  8:6.
| Również krótko trw a ło  o sta tn ie  spotka­

n ie  H ebda —  Lacroix. H ebda w y g ra ł 6:0 
6:4, 6:4. L acroix g ra ł w yraźn ie  niechętnie, 
jak b y  n ie  zależało m u n a  w yniku. Szcze­
gólnie w  pierw szym  secie gracz belgijski 
był dziwnie n ieruchliw y, to  też  doskonale 
g ra ją c y  H ebda ła tw o w ygra ł 6:0. W dwucn 
natsępnych  setach Lacroix rozegra ł sio i za 
czął walczyć o piłkę, a le wówczas i H ebda, 
podniecony łatw em  zwycięstwem , w pierw ­
szym secie w ygrał am bitn ie i z w olą zwy­
cięstw a.

N a zakończenie odbyła się g ra  pokazowa 
T arłow ski —  Spychała, zakończona zwy­
cięstw em  pierw szego w  stosunku 2:6, 7:5, 
6 :3. Spychała był o k rok  od zwycięstwa, 
prow adząc w  drugim  secie 5:4.

ZA PA R Ę  D N I —  PO LSK A  — DAN.TA 
W T E N IS IE , IV nadchodzący p iątek , sobo­
tę  i niedzielę odbędzie się w W arszaw ie na  
kortach  L egji tow arzysk ie  spotkanie ten i­
sowe Polska —  D an ja .

Mecz rozegrany  będzie w 7 g rach , a m ia­
now icie: cztery single panów, 1 singel pań , 
jedna  g ra  podw ójna panów i jedna  mie­
szana.

Ze strony  Polski w ystąp ią : Tłoczyński, 
Jędrzejow ska, Hebda, Je rzy  Stolarow , T a r  
nowski i Spychała. Ze strony  D anji: U l­
rich , Jacobsen, K rahw inkel i jeszcze dwueh 
innych zawodników.

Pitka nożna
SZ W A JC A R SK I Z W IĄ ZEK  P IŁ K I NO 

Ż N E J liczy 70.000 zrzeszonych p iłkarzy . 
Biorąc pod uw agę, że ludność S zw ajcarji 
wynosi 3,9 m iljona mieszkańców — jeden 
aktyw ny p iłkarz w  ty m  k ra ju  p rzypada na  
54 szw ajcarów.

Pływanie
POLSCY PŁYW A CY  N A  M ISTRZO­

STW ACH  E U R O PY . Polski Zw. Pływacki 
zdecydował w ysłać n a  pływ ackie m istrzo ­
stw a E uropy  do M agdeburga czterech n a ­
szych czołowych pływ aków : Bocheńskiego, | 
K arliczka, Szwankowskiego i Szrajbm ana. j

Poza s ta r ta m i indyw idualnem i zawodni­
cy nasi wzięliby udział w sztafecie 4 x 200 
m. stylem  dowolnym.

PO KA Z R A TO W N ICTW A  NA M I­
STRZO STW A CH  PO LSK I. W czasie te ­
gorocznych pływackich m istrzostw  Po ski 
odbędą się poraź pierwszy pokazy ra tow ­
nictw a, k tóre przeprow adzone zostaną  na  
specjalnie w  tym  celu zakupionych z a g ra ­
nicą m anekinach

T A B E LA  LIG I W A T E R PO L O W E J 
przedstaw ia się n a s t.: 1) M akabi 4 g ry  6 
pkt. st. b r. 8 :2 , 2) C racovia 5 g ier 6 pkt. 
st. b r. 10:7, 3) AZS 5 g ier 5 pkt. st. br. 
9 :8, 4) L egja 5 g ie r 2 pkt. st. b r. 5:15, 5) 
E K S  1 g ra  1 pk t. -st. br. 1 :1 . B rak  w t a ­
beli meczu E K S —  M akabi przerw anego 
przy stan ie  2:2. Mecz ten  będzie jeszcze 
dokończony.

Kolarstwo
TOROW E MISTRZOSTWA PO LSK I. 

W nadchodzącą niedzielę, 29 b. m., na  te ­
rze kolarskim  n a  D ynasach odbędą się o 
godz. 16-ej w yścigi kolarskie torowe o m i­
strzostw a Polski.

W yścig o m istrzostw o Polski na  dys-an 
sie 1000 m tr. skupi n a  torze WTC elit*- na  
szych krótkodystansowców . P rog ram  nie 
dzielny przew iduje ponadto szereg ln n j c i  
spotkań, w którym  wezmą udział zaw odni­
cy, wyelim inowani w biegu o m istrzostw o 
w elim inacjach i ćw ierćfinałach , a  ponadto 
—  z a w o d n ic y  n ies ta rtu jący  o  m istrzostw o, 
lecz zgłoszeni przez sw oje T ow arzystw a.

Sport w  Rosji Sowieckiej
L O T N IK  EW D O K IM O W  usta lił nowy 

rekord św iatow y skoku ze spadochronem. 
Ewdokim ow  zeskoczył z sam olotu n a  wyso­
kości 8,100 m etrów . Spadochron otworzył 
się potem  ja k  p ilo t przeleciał 7.900 m etrów  
w czasie 142 sekundy, to  znaczy — otwo­
rzył się k iedy p ilo t znajdow ał się na wyso­
kości 200 m etrów  nad  ziemią.
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Jak działa międzynarodowy bojkot towarów
niemieck ich

Czechosłowackie czasopismo gospo­
darcze „Hospodarska PoHtilka" zam ie­
szcza szereg artykułów  znakomitych e- 
konomrstów o między narodowym bojko­
cie towarów niemieckich. Pismo stw ier­
dza, że po raz pierw szy m iędzynarodo­
w a akcja o podobnym charak terze  uda­
ła się w  tak  wielkich rozm iarach, że 
skutki bojkotu, zapoczątkowanego w 
1933 roku stały  się już obecnie jednem 
z największych niebezpieczeństw  dla 
reżymu H itlera. (

Bojkot działa niem al na całym świe- I 
cie coraz intensywniej. W szelka akcja * 
hitlerow ców , zm ierzając do uniemożli- I 
wiendia bojkotu, jak podawanie skarg, [ 
rozszerzenie propagandy hitlerow skiej | 
i t. p. nie odniosła skutku. Fakt, że w , 
■wielu państw ach kupowano tow ary n ie­
mieckie, chociaż były droższe i  podrzę­
dniejszej jakości, daw ał bojkotowi sw e­
go rodzaju możność większego rozpędu, 
przyczem  niek tóre  państw a miały spo­
sobność rozwinięcia własnej produkcji, 
dla zastąpienia importu niemieckiego. 
Sprzyjającym dla akcji bojkotowej było 
i to, że ceny tow arów  niemieckich w zra 
stały, podczas gdy ceny tow arów  in­
nych państw  mogły być obniżane. Obec­
nie bojkot tow arów  niem ieckich zagra­
nicą postępuje naprzód i bez odpowie­
dniej propagandy, k tó ra  jeszcze w roku 
ubiegłym  była konieczna dla zapew nie­
nia akcji powodzenia. W wielu państ­
wach przyzwyczajono się do towarów 
nie niemieckich i nie jest wykluczone, że 
Niemcy odczuwać będą skutki bojkotu 
jeszcze w czasie, k iedy powody dla któ-

dzle skutki bojkotu są znaczne, miejsca­
mi zupełnie wyeliminowano tam z ryn­
ków tow ary niemieckie. W Ar.glji zna­
czniejsze są skutki w Londynie, niż na 
prowincji. Zwłaszcza w ielkie i poważne 
domy handlowe w E ast End w strzym a­
ły wszelki dowoź towarów, niemieckich. 
Do skutków  bojkotu należy ■ zaliczyć 
również fakt, że w ielkie am erykańskie 
trusty  przeniosły swe centrale zakupów 
z Niemiec do państw  sąsiednich.

Nietyłko wywóz ucierp iał z. powodu

bojkotu. U cierpiała znacznie żegluga 
niem iecka, zakłady ubezpieczeń. N ie­
miecki przem ysł stracił ogromne rynk. 
zbytu zagranicą, o k tóre  walczył przez 
dlziesiątki lat. W najlepszym razie bę­
dzie musiał znowu walczyć całe dzie­
siątki lat, zanim zdobędzie na rynkach 
zagranicznych te pozycje, jakie posia­
dał przed zapanow aniem  reżymu h itle ­
rowskiego. Bojkot okazał się najstrasz­
liwszą bronią kulturalnego św iata w 
walce z hitlerow skim  reżymem.

Nieco statystyki
o górnikach we Francji

Kryzys w górnictwie w yraził się w 
zmniejszeniu liczby zatrudnionych górni­
ków  w kopalniach francuskich. W ynika 
to dobitnie z następującego zestaw ienia: 

W roku 1930 było zatrudnionych w 
całej Francji 300.245 górników, a w tej 
liczbie 113.518 cudzoziemców. W tej 
ostatniej liczbie było:

79.651 Polaków 
6.264 obywateli Saary 
5-967 W łochów 
4.556 Belgów 
3.035 Hiszpanów 
2.725 Niemęów

Rosia Sowiecka
w literaturze, nauce i sztuce

SZKOŁY MUZYCZNE 
W FABRYKACH

W dążeniu do rozwoju kultury mu­
zycznej wśród mas robotniczych, w po­
szczególnych fabrykach ZSRR otw iera­
ne będą szkoły muzyczne. Jedna taka 
szkoła została już otw arta przy fabry­
ce kabli w Charkowie. Szkoła ta po­
siada kilka kia® m. iń. klasę gry na 
harmonji.

JAK PRACUJEMY?
Nakładem  Państwowego W ydawni­

ctw a L iteratury Pięknej wychodzi zbiór 
artykułów  pisarzy sowieckich o techno 
logji ich twórczości i ich pracy nad ję- 

rych bojkot został proklam owany zo- j rykiem. Książka nosi ty tu ł „Jak  pracu- 
u,sunięte. Każde przerzucenie się ! !« "?  • Zaw,era ona art?ku lV M' G oA l'stai.ą

na  inne tow ary trw a zawsze bardzo dłu­
go. Tylko niebyw ała siła bojkotowego 
ruchu spowodowała, że to przeorjentow a 
nie trw ało  bardzo krótko. Z tego pun­
k tu  w idzenia pow iedzieć można, że mię 
dzyń ar od owy bojkot niemieckich tow a­
rów  jest w historji stosunków gospodar 
czych nadzwyczajnym zjawiskiem. Je ­
szcze gorszy dla Niemiec jest fakt, że 
równocześnie z bojkotem zdolni fachow­
cy opuścili niemiecki przemysł, wygna­
ni przez nowy reżym; fachowcy ci p ra ­
cują dla przem ysłu zagranicznego i p rze­
mysł ten ulepszają na szkodę przemysłu 
niemieckiego. W przemyśle zagranicz­
nym pracuje szereg niemieckich chemi­
ków, inżynierów i fachowców transpor­
towych i wszyscy swe mi zdolnościami 
pomagają pośrednio bojkotowi tow arów  
niemieckich.

W edług sprawozdań różnych angiel­
skich organfizacyj, dzięki akcji bojkoto­
wej zmniejszył się niem iecki wywóz 
tow arów  przemysłowych o dziesiątki 
proc. W państw ach zaoceanicznych boj­
kot najdotkliwiej daje się odczuwać we 
wschodnich częściach Stanów  Zjedno­
czonych. Z innych państw  zamorskich 
dotkliw ie odczuwają Niemcy bojkot w 
Afryce południowej. Również w Kana-

ja, M. Szagiinian, K. Fedina, A. Serafi- 
mowicza, D. Furmanowa, A. Fadiejewa, 
W. Katajewa, J. Selwińskiego, K. Pau- 
stowskiego, L. Nikulina i innych.

W iele z tych artykułów drukowane 
są po raz pierwszy. Książka ma na ce­
lu zapoznanie początkujących autorów 
i członków kółek literackich z doświad 
czeniem pracy twórczej wielkich arty­
stów.

KSIĄŻKI O CZELUSKINOWCACH
I.eningradzkie W ydawnictwo Państwo 

we zawarło umowę z pisarzem Sergju- 
szem Semionowym, który  brał udział w 
wyprawie „Czeluskina", co do wydania 
dwóch zbiorów jego opowiadań o wy­
praw ie i o życiu w obozie proŁ Smidta.

To sarno wydawnictwo zawarło umo­
wę z mechanikiem okrętowym „Czelu­
skina1' Matisowem, że napisze on książ­
kę dla dzieci o „Czeluskinie". M echa­
nik Matisow był w obozie Czeluskinów 
ców „Naczelnym wynalazcą". On to 
przy pomocy przez siebie skonstruow a­
nych przyrządów napraw iał samolot, on 
też robił piece dla chleba, naczynia z 
pudełek od konserw  i t. d. Książkę 
swoją Matisow opracowywać będzie 
pod kierunkiem  znanego autora książek 
dla dzieci S. M arszaka.

Poza tem w Leningradzie drukuje się 
album rysunków artysty m alarza - cze 
łuski new ca Rcszotnikowa, pam iętniki 
3-ch uczestników ekspedycji oraz jesz­
cze trzy książki dla dzieci.

WYSTAWA 7 TYSIĘCY PRAC 
MŁODYCH ARTYSTÓW

W Muzeum Historycznem otw arta 
została wystawa początkujących mło­
dych artystów  moskiewskich, zorgan:zo 
wana przez W ydział Kulturalno - P ro ­
pagandowy Centralnego Komitetu Ko­
munistycznego Związku Młodzieży. Z 
pośród zgłoszonych 7 tysięcy prac ju ­
ry wybrało dla wystawy około tysią­
ca. Są między niemi obrazy, grafika i 
rzeźba.

Młodzi artyści odtwarzają w swych 
pracach uprzemysłowienie kraju, życie 
kolektyw ów  wiejskich, życie armji, flo 
ty  czerwonej, rozwój narodowościowy. 
Artyści: Rodowa, Gołubec, Litwinienko 
i Ra-nkowo dali serję rysunków, poświę 
conych moskiewskiemu metro. Rzeźni- 
kow wystawił interesujący pod wzglę­
dem kompozycji obraz „Karol Marks na 
konferencji haskiej". Dobry portret 
Henri Barbusse’a wystawił W. Pawły- 
czew. Przyciągają również uwagę prace 
Bubncwa i Małkowa.

Szczególnie ciekawie prezentują się 
dniał grafiki. Należy tu wymienić prze 
dewszystkiiem Awwakumowa (szereg 
prac o Magnitogorsku) i K orotkina (ino 
tywy z Dalekiego Wschodu).

W ystaw a młodych artystów  w Mo­
skwie potrw a dwa miesiące. Na jesie­
ni postanowiono otworzyć takie same 
wystawy w Leningradzie i w Kijowie 

700 MALARZY I GRAFIKÓW 
W UZBEKISTANIE

W połowie lipca Muzeum Kultur 
Wschodnich otwiera wystawę sztuk pla 
stycznych republiki Uzbekistańskiej. 
Przybyło już 700 eksponatów sztuki ma 
larskiej i graficznej.

W ystawione będą płótna naj wybitniej

Pływające nowoczesne lotnisRo

m

W Anglji zbudowano olbrzymie pływające lotnisko. Parowiec, na którym silę lotnisko mieści ma pojemności 22.450 
tonn. Na lotnisku może lądować 36 samolotów. Obsługa pływającego lotniska składa się z 1000 oatób.

szych młodych artystów  uzbeków: U- 
rał - Tansykbajewa, Swyddyki, Abdu- 
łajewa, Kurzima, grafika Iskander-Ikra- 
mowa i inne.

Moskiewskie Zjednoczenie Artystów 
Sowieckich Sowieckich organizuje przy 
wystawie dział obrazów artystów  
RSFSR o Uzbekistanie. W szczególno­
ści wystawione będą obrazy Kuznieco- 
wa, Rożdżestwieńskiego, Kotowa, Ter- 
psycborowa i innych.

Projektow ane jest również zorgani- 
z owali i c na wystawie działów rzeźbiar 
stwa i grafiki książkowej.

W ystawa crtwart! zostanie w Mo­
skwie, w Parku Kultury i W ypoczynku 
lub w Muzeum Historycznem.

WYSTAWA CHIŃSKIEGO 
MALARSTWA

W Leningradzkim Erm itażu otw arta 
została zorganizowana przez WOKS 
wystawa m alarstw a chińskiego. Na wy­
stawie reprezentow ane są najlepsze 
dzieła arstystów  staro-chińskiego ma­
larstw a VIII — XVIII wieków i szereg
prac mistrzów współczesnych.

POMOC KULTURALNA 
DLA BIROBIDŻANU

Z początkiem  nowego roku szkolne­
go Białoruski Komisariat Ludowy Oświa 
ty  posyła do żydowskiej prowincji na­
rodowej, której zobowiązał się okazy­
wać stałą pomoc, 19 nauczycieli i 3 
pracowników sceny, na sta łą  pracę. Do 
Birobidżanu wysyła się z Mińska 40 bi­
bliotek szkolnych, urządzenie dla w ar­
sztatów szkolnych, 20 tysięcy zeszy­
tów, ołówki i pióra. Ludowy Kcmisarjat 
Zdrowia wysłał do Birobidżanu urzą­
dzenie dla gabinetu dentystycznego i 
f i z j ot er a pj eut y czn ego.
INSTYTUT WYCHOWANIA FIZYCZ­

NEGO W KIJOWIE
W Kijowie powstaje w centralnej 

dzielnicy m iasta Instytut W ychowania 
Fizycznego. Prócz boiska dla masowych 
zawodów, urządzona będzie cała sieć 
instytucyj szkolenia sportowego, park 
kultury  i wypoczynku i t. d. Rozpoczę­
to prace przygotowawcze do budowy 
instytutu.

KINO W ZSRR
W ytwórnia sowiecka „Meżrabpom- 

film" pozyskała dla współpracy w ybit­
nych pisarzy. Pisarz francuski M alraux 
p rzerab ia na film swoją powieść „W a­
runki bytu ludzkiego". I. Erenburg 'roz 
począł pracę nad scenarjuszem o budo­
wie olbrzymiego zakładu przemysłowe 
go. Borys Pilniak pisze scenarjusz „Wol [  

ga" na tem at budownictwa socjalistycz 
nego na Wołdze (reżyser Eggert), K. 
Paustowski! — scenarjusz „Kolchida" 
na tem at o podzwrotnikowych krajach
ZSRR.

Fabryka „Rot Front" ukończyła p ro ­
dukcję obrazu dźwiękowego „Baśń o 
królu Durundasie" oraz „Pastuch i car 
na tem at wojny im perials tycznej i do­
mowej. „Meżrabpomfilm" przyjął ko- 
medję muzyczną „Rekord Irenki z tek  
stem wierszowanym Asiejewa i Śmae- 
łakowa. W W ytwórni „Sojuzkinokroni- 
k i“ ukończono montaż filmu „Bohate­
rowie A rktyki” i przystąpiono do u- 
dźwiękowienia tego filmu.

STUDENTKA humanistyki U. W. Tanio! 
udziela korepetycyj w zakresie szkoły 
średniej. Specjalność łacina, francuski, pol­
ski. Telefon 5-83-07.

2.637 Cz ech osłowaków 
' h  1.847 Jugosłowian.

W trzy la ta  później, czyli w roku 1933 
stw ierdzam y znaczną redukcję persone­
lu górniczego. Ogólna liczba górników 
wynosi 246.181, a w tem  91.444 cudzo­
ziemców (o 22.074 mniej, niż w roku 
1930), podług następującej tabeli:

66 364 Polaków  
5.016 W łochów 
3.856 obyw ateli Saary 
2.835 Belgów 
2.458 Hiszpanów 
1.913 Niemców 
1.737 Czechosłowaków 
1581 Jugosłowian-

Co się tyczy departam entów  północnej 
Francji, to — podług sta tystyk i z 1932 
roku — zatrudnionych było w górnict­
wie 47.144 osoby, a w tej liczbie: 27.273 
Francuzów, 250 M arokańczyków  i A l­
gierczyków, 1.341 Beigijczyków, 16.699 
Polaków, 175 H iszpanów i Portugalczy­
ków, 844 W łochów, 557 różnych.

W tymże roku w departam encie Pas 
de Calais zatrudnionych było w kopal­
niach: 40.464 Francuzów, 181 M arokań­
czyków i Algierczyków, 19 Niemców, 
251 Hiszpanów i Portugalczyków, 585 
Włochów, 37.341 Polaków, 1.104 Jugo­
słowian, 1.047 Czechosłowaków, 707 róż 
nyoh — czyli ogółem: — 42.826 obco­
krajowców.

W szystkich górników, zatrudni oaiych 
w 'kopalniach departam entu  Pas de Ca­
lais było w 1932 roku — 83.290.

Co usłyszymy w radjo?
Środa 25.7 1934 r.

6.30 „Kiedy ranne w sta ją  zorze". 6.35 
Muzyka. 6,38 Gimnastyka. 6.53 D. c. Mu­
zyki. 7.05 Dziennik poranny. 7.10 D. c. Mu 
zyki. 7.25 Program . 7,30 Rozmaitości. 11.57 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiado­
mości meteorologiczne. 12.05 Przegląd P ra  
sy. 12.10 Muzyka symfoniczna. 13.00 Dzień 
nik południowy, 13.05 Koncert Zespołu 
Zygmunta Grossmana. 14.00 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 „Jarossy w ekstrakcie". 
16.40 Muzyka taneczna. 17.00 Audycja dla 
dzieci. 17.15 Koncert w wykonaniu Sylwe­
stra  Czosnowskiego. 17.35 Recital skrzyp­
cowy Pawła Gedeonowa. 18,00 „Książka i 
wiedza". 18.15 Piosenki w wyk. L. Boyer, 
Pills, Tabet, Layton i Johnston. 18.45 „O 
kulturze dnia powszedniego" — wygt. p. 
Stanisława Kuszelewska. 18.55 „Życie kul­
turalne i artystyczne stolicy". 19.00 Roz­
maitości, 19.10 Program  na dzień następ­
ny. 19.15 Muzyka operetkowa. 19.35 Reci­
tal śpiewaczy Jarosław a Goebla - T arna­
wy. 19,50 Wiadomości sportowe, 20.00 „My 
śli wybrane". 20.02 Feljeton aktualny. 
20.12 Muzyka lekka ze Lwowa. 20,50 Dzień 
nik Wieczorny. 21.12 Pieśni w wyk. Hele­
ny Lipowskiej. 21.30 Recital fortepianowy 
Jakóba Gimpla, 22.10 Fragm . powieści p. t. 
„Całe życie Sabiny" Haliny Boguszewskiej, 

j 22,25 Muzyka z rest. „Gastronomja". 23.05 
5 Specjalna audycja dla uczestników polskiej 

wyprawy polarnej na Spitzbergen.

„Normandie”
największy okręt świata

■

WARUNKI PRENUHERATY: w  W arszawie * odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5,40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr.
CENY 06Ł0SZEŃ: Za w iersz w ysokości 1 milimetra w  tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowani*
pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio szpaltowy-
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